Zr 45 


Kraków, Sobota 1 Kwietnia 1911, 


Rok XIX. 


PRENUMERATA wynosi w Krakowie: 

miesięcznie 3 ker., kwartalnie 6 kop, 

sa odaoazówie do domu dopłaca sią 
40 hal. 


Na prowinoyi miesięcznie Z kor. 70 h., 

kwartalnie 8 ker. W państwie Nio- 

mieskiem kwartalnie J0 kor., w innych 

państwach kwartalnie 18 kor, Zmiana 
adresu áð hal 

i ae 

õena rumeru pojedynczego 

10 hal., uumeru poniodziałko= 
wege 6 hal. 


Wychodzi codziennie o godz. 5-ej wieczerem z wyjątkiem niedziel i świąt: 


W dni poświąteczne wychodzi dwa razy dziennie: o godz. 7-ej rano i o godz. 5-ej wieczorem. 


Jety pieonięane przekasy BA ponam- 
ratę i inseraty nadsyłać mokka franeo 
do Administracyi „Głosu Narodu“. — 
Prenumerata oprócz upoważnionych 
agencji przyjmuje każdy urząd po- 
ostowy w obrębie monarchii | w pań- 
stwie niomiockiem. Reklamacye nie- 
opieczętewane nie peńlegają ogar 
pocztowej. -- Rękopisów rodakeya die 


IWTROS. 


Aüros Red: Św. TOMABIA L 36. 
Adras telegr: „Ste Nagaćc" Kraków 
t wr 


OGŁOBZENIA (lnseraty) przyjmuje Administracya „Głosu Narodu“, ulica św. Tomasza L. 35. — Od miojsca za wiersz arobnem pismem (petit) za plerwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 12 hal, skiad tzbelaryczny, aczbewy, Gd wierara 30 "a. » 
pierwszy Taz, każdy następny 18 hal. Nadesłane po 60 hal. od wiersza za każdy raz. Nekrologi itd. 80 hal. Załączniki do „Głosu Narodu“ (prospekty, cytkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 3 kor. od 100 egz dla zamiejscowych, a « k va «46 sgr ów mii 


seowych prenumeratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski (Pasaż Hausmana), w Wiedniu Haasenstein & Vogler, M. Dukes, H. Schalsk, E. Braun, R. Mosse, H. Friedl, Gharistliche 


Dostawca Związku Lekarzy 


B. WIERZEJSKI 


Kraków, Rynek, róg Fioryańskiej, Telefon 368 
poleca: 


Wiosenne Płaszcze angielskie 
Kapelusze i Gzapki. 


Świeży transport na sezon 1511. 


Wybór wielki! 


Es TETA 


przed nowymi wyborami! 
Telegramy „Głosu Narodu“ z dnia 31 marca, 


Wybory w czerwcu! 


Wiedeń. (Tel. wł.) Nie ulega już wątpli- 
wości, że wybory odbędą się dnia 8 lub 10 
ozerwca, choć prawdopodobniejszym jesttermin 
10 czerwca. Wybory ściślejsze odbędą się d. 17 
czerwca, a drugie z rzędu wybory Ściślejsze 
apscyainie dla Galicyi w tydzień lub 10 
dni później. : 

Fakt, że rząd zastosował się do życzenia 
atronnictw umiarkowanych, a w szćzególno- 
ści stronnictwa chrześcijańsko-socyalnego i 
mie odkłada wyborów do jesieni sprawił w 
kołach chrześcijańsko-socyalnych i w Kole 
polskiem bardzo dobre wrażenie. 

Wiedeń. (Tel. wł.) Dxiś przyjeżdża do Wie- 

nia namiestnik galicyjski. Konferencya je- 
go z bar. Bienerthem rozstrzygnie Ostatecz- 
nie termin wyborów tak głównych Jak ściślej- 
szych. . 


Termin zwołania nowej Izby. 


Wiedeń. (Tel. wł) Korespondent „Głosu 
Narodu“ „dowiaduje się, że rząd zwoła Radę 
państwa już w pierwszych dniach lipca na 2 
lub 3 tygodniową sesyę dla ukonstytuowania 
mię i wniesie cały szereg ważnych przedło- 
żeń, dotyczących zarówno konieczności pań- 
stwowych, jak i konieczności ludo- 
wych. Wśród przedłożeń pierwszej katego 
ryj znajduje się nowa ustawa wojskowa 
(Wehrgesetz). W wykonaniu konieczności lu- 
dowych rząd wniesie natychmiast po zwoła- 
niu nowej Izby przedłożenie o budowie 
kolei lokalnych, w którem potrzeby 
Galicyixnajdąszerokieuwzględnie- 
nie, dalej nową ustawę o zabezpieczeniu so- 
cyainem, w której uwzględni wszystkie po- 
prawki, poczynione w komisyi. 

Po 2—3 tygodniach Izba bydzie odroczo- 
ną do jesieni i zbierze się ponownie pod ko- 
niec września. 

Podczas obrad na pierwszej 2—3 tygo- 
dniowej sesyi w lipcu Izba będzie wolna od 
zwykłych kłopotów doraźnych, jak prowizo- 
ryum budżetowe, które będzie załatwione na 
podstawie paragrafu 14 do 31 grudnia r. b. 
Parlament przystąpi do obrad budżetowych 
dopiero w listopadzie. 


Polskie kandydatury. 


Wiedeń. (Tel. wł.) Dzienniki wieczorne du- 
noszą, że minister dla Galicyi Zaleski 
kandydować będzie w okręgu Rozdół-Żyda- 
czów-Bóbrka, zaś Dr Głąbiński w swym 
dotychczasowym okręgu lwowskim. 

Z trzech członków Izby panów, którzy 
zasiadali w Kola polskiem jako wybrani po- 
słowie do parlamentu, ks. Andrzej Lubo- 
mirski mie będzie więcej kandydował i 
wraca do Izby panów. Natomiast zarówno 
b. minister skarbu Korytowski jak i b. 
minister Biliński będą ubiegać się o man- 
daty. Jest bardzo wątpliwem, czy ekscelen- 
cya Biliński uzyska znowu w Rzeszowie 
mandat, gdyż stanie tam przeciw niemu bur- 
mistrz Dr Jabłoński. Minęły te czasy, 
gdy ministrów proszono 0 przyjmowanie 
mandatów. 

Dr W; Korytowski był dotąd posłem 
z miast Wieliczka-Bochnia-Podgórze. — Jak 
wiadomo, w roku 1907 nie raczył nawet po- 
jawić się przed wyborcami celem wygłosze- 
nia mowy kandydackiej. Tym razem, zdaje 
się, że będzie musiał pofatygować się przed 
wyborców i grzecznie ich o mandat popro- 
alé. — Wybor jego wcale nie jest pe- 
w nym. 


Prasa o oficyalnym komunikacie. 


Wiedeń. (Tel. wł.) Prawie cała prasa z wy” 
jątkiem socyalistycznej „Arbeiter Ztg* wita 
z ugnaniem artykuł „Wiener Ztg*, (patrz 
artykuł) uzasadniający konieczność i moty- 
wy rozwiązania parlamentu. Nawet „Arbei- 
ter Ztg* przyznaje jednak, że stanowisko i 
postępowanie Czechów było dostatecznym 
powodem do rozwiązania Izby. Organ socyali- 
styczny protestuje wszakże przeciw ustępowi 
artykułu, zarzucającemu socyalnej demokra- 
cyi, iż nie spełniła swego obowiązku co do 


Annoncen-Expedilicn „Propaganda*, Gzóri & Nagy. w Berlinie F. E. Coe. w Budnposzole I. Leopold, Eduard Braun, w Paryżc F. Jenes & Oio, A. Lorette. 


Ztg“ zapewnia, że posłowie socyalistyczni 
używali posłów czeskich do umiarkowania i 
ustępstw. 

(Przyp. Bed.j. Odnośny ustęp „Wiener 
Ztę”, zwracający się przeciw Socyalnej de- 
mokracyi brzmi: 

„Narodowościowa opozycya stawiała za- 
wsze dawny dylemat, albo sprawy państwo- 
we prowadzone będą po myśli mniejszości, 
albo mniejszość wstrzyma bieg prac parla- 
mentarnych. I dziwnym Sposobem ataki 
tej opozycyi na bezpieczeństwo życia kon 
stytucyjnego były do pewnego stopnia mil 
cząco tolerowane, ba, nawet miały wi- 
doczne poparcie u pewnej wielkiej 


j|zrupy, po której należało się raczej spo 


dziewać, że na polu sporów narodowościo- 
wych rozwinie czynność pośredniczącą, a 
specyalnie zaś z całym naciskiem wystąpi 
za tem, aby nie podkopywano warunków 
istnienia Izby, wyszłej z ogólnego prawa 
wyborczego“, „e. WABĘ 

W ustępie tym wyraźnie rząd oskarża 
socyalną demokracyę, że milcząco popierała 
obstrukcyę czeską i w ten sposób zawiniła 
w rozwiązaniu parlamentu. 


Losy sejmu czeskiego. 


Praga. (Tel. wł.) Radykalny poseł czeski 
Kalina wzywa wszystkich posłów czeskich, 
hy złożyli mandaty do sejmu cze- 
skiego i w ten sposób zmusili rząd do rcz- 
wiązania Sejmu. 

Zdaniem p. Kaliny, naturalną konsekwen 
cyą rozwiązania Rady państwa winno być 
rozwiązanie sejmu w Pradze. 


Wiedeń. (Tel. wł) Tutejsze Koła politycz- 
ne interesują się bardzo powstaniem w Al- 
banii. Według otrzymanych tu informacy), 
powstanie to przybrało większe rozmiary, — 
niż poprzednie wybuchy rewolucyjne w Albanii 
ubiegłej wiosny i jesienią. O rozmiarach po- 
wstania Świadczy fakt, że największe miasto 
albańskie Skutari, w którym koncentrują 
się wszystkie władze wojskowe i cywilne, 
jest zagrożone przez powstańców. 

Rząd turecki, który nie posiada dostate- 
cznych sił zbrojnych do stłumienia powsta- 
nia, powołał pod broń milicyę, t.j. 
niewyćwiczorych chłopów. mahometańskich, 
zamieszkałych wśród Albańczyków. Zacho- 
dzi jednak obawa, że część tej milicyi przej- 
dzie na stronę powstańców. 

Z Konstantynopola donoszą, że Albań 
czycy grożą odwetem na wypadek, gdyby 
wykonano wyrok śmierci na żołnierzu, który 
zabił pułkownika niemieckiego, a posłowie al- 
bańscy domagają się zadośćuczynienia za 
obrazę albańskiego posła Kemala. 

Konstantynopol. (T. B.). Batalion piechoty 
i oddział karabinów maszynowych odeszły 
dzisiejszej nocy do Skutari. 

Londyn. (Tel. wł) „Times“ donosi z Aten, 
że 15 batalionów tureckich azyatyckich o- 
trzymało rozkaz udanla sią do Ueskuepl. W 
najbliższym czasie będzie zmobilizowanych 
50 batalionów z Azyi Mniejszej. 

Miasta Skutari i Janina zostały silnie 
obwarowane, gdyż zachodzi obawa, że po- 
wstańcy albańscy na nie napadną. Komenda 
korpusu w Saloniki żąda, by Korpus salo- 
nicki wzmocniono 26 batalionami z Bagdadu 
i z Erzerum sprowadzonymi. 


Położenie grożne. 


Rzym. (Tel. wł) „Tribuna“ donosi na pod- 
stawie wiadomości ze źródeł dyplomatycznych, 
że sytuacya w Albanii jest niezmiernie cię 
żka. Dziennik zastrzega się przeciw podej- 
rzeniom, jakoby nie chodziło o senżacyę. — 
Wysoka Porta może bądź co bądź stłumić 
powstanie albańskie, ale potrzeba na to wie- 
le wydatków i ciężkich ofiar. Wysoka Porta 
ma podobno dowody, że powstanie albańskie 
podsycane jest przez wszystkich przeciwni- 
ków systemu młodotureckiego. 


Telegramy. 


Telegramy „Głosu Narodu“ 2 dnia 31 marca, 


Nie pojadą do Rzymu. 


Wiedeń. (Tel. wł.) Skutkiem rozwiązania 
luby, podróż wolnomyślnych posłów niemie- 
ckich na uroczystości jubileuszowe do Rzy- 
mu, nie przyjdzie do skutku. Ten czas, któ- 
ryby przepędzili w Rzymie, obrócą na agita- 
cyę wyborczą w swych okręgach 


Polityka Francyi. 


Paryż. (T. B.) Przy bankiecie Izby handlo- 
wej wygłosił minister spraw zagr. Cruppi mo- 
wọ, w której wskazał na konieczność zdwo- 


łagodzenia sporów narodowościowych. „Arb. 'jenia usiłowań, aby utrzymać i wzmocnić sia- 


nowisko Francyi. Musimy — rzekł — starać 
się, ahy o rozszerzenie stery interesów Fran- 
cyi przez podniesienie ekonomiczne kraju i 
przez postęp jego handlu zagr. 


Echo sprawy Ferrera. 


Madryt. (T. B.) W dalszym ciągu dysku- 
syi nad interpe!acyą w sprawie procesu Fer- 
rera w Izbie dep. prez. ministrów Canalejas 
oświadczył, iż przyznaje, że procedura karna 
wymaga reformy, jednakże wyrok na Fər- 
rera był sprawiedliwy. Rząd nie może 
tym procesem więcej się zajmować. 

Alvares zapowiedział imieniem republika- 
nów wniosek rewizyi postępowania proce 
Ssowego. 

Na tem obrady odroczono. 


Budapeszt. (Tel. wi.) Jeden z najwybitniej- 
szych członków stronnictwa rządowego Ugron 
(którego nie należy mieszać ze zmarłym nie- 
dawno przywódcą opozycyi) przed dwoma 
laty, narobiwszy olbrzymich długów znikł 
bez śladu, zapowiadając, że utopi się w Du- 
naju. Obecnie jednak okazało się, że Ugron 
nie popełnił samobójstwa, gdyż po zapłace- 
niu długów przez rodziną, nietylko powró- 
cił do życia, ale zamierza się nadal poświę 
cić działalności politycznej. 

Londyn. (T. B.). W [zbie wyższej oświad- 
czył sekretarz stanu Morley, że rząd nie za- 
mierza czynić trudności wnioskowi Lands- 
downe'a o ograniczenie prerogatyw Korony 
przy mianowaniu nowych lordów i doradzi 
królowi, aby rzecz ostatecznie załatwił. 


u 14 e © a 

Z chwili bieżącej 

Z Uniwersytetu Jagiellońskiego. Na czarnej 
tablicy „Collegium Novum“, umieszczono na 
stępujący komunikat: 

„Tych słuchaczów Uniwersytetu Jagielloń- 
skiego, którzy wskutek otrzymanej nagany 
utracili uwolnienie od czesnego na półrocze 
zimowe 1910-11, Senat akademicki upoważ- 
niony jest, według swego uznania, zwolnić 
od tego skutku kary dyscyplinarnej. Zwolnie 
nie to może być przyznane tym słuchaczom 
którzy najdałej do 5 kwietnia b. r. wniosą 
do właściwych dziekanów odpowiednie poda- 
nia, w których zaręczą, że w gwałtach po- 
pełnionych w Uniwersytecie w dniu 30 sty- 
cznia b. r. czynnego udziału nie brali. 

Ci słuchacze, którzy podania w tej spra- 
wie już wnieśli, zechcą uzupełnić je w myśl 
powyższego ogłoszenia“. 

Podpisany, rektor Witkowski. 

Choroba Duranda. Z Havru donoszą. Du- 
rand, który — jak wiadomo — zasądzony 
został na Śmierć za zabicie jednego łami 
strajka a później ułaskawiony, został dzisiej- 
Szej nocy odstawiony do szpitala z powodu 
napadu szału. 

Przebicia tunelu. Z Kundersteeg dancszą: 
Dziś w nocy nastąpiło przebicie tunelu koło 
Letsch, który prowadzi do tunelu simploń: 
skiego. 


Przy dzisiejszych wyborach zostali wybrani : 
Na Półwsiu p. Dudek 129. 
Na Zwierzyńcu p. Wilczyński 110. 


Patent cesarski 
rozwiązujący Izbę posłów 


ogłoszony dzisiaj urzędowy „Wiener Zeitung“ 
brzmi: 

My Franciszek Józef I, z Bożej łaski ce- 
sarz Austryi, apostolski król Węgier i t. d., 
i t. d. oznajmiamy i wiadomem czynimy: 

L lzba posłów Rady państwa zostaje roz- 
wiązaną. 

I. Powszechne nowe wybory do 
Izby posłów mają być natychmiast 
wdrożone i przeprowadzone. 

Dan w Naszej stolicy państwa i rezyden- 
cyi Wiedniu, w dniu 30 marca 1911 r. Na- 
szego panowania 63 cim, 

Frameiszek Józef, m. p. 
Btenerth, m. p. 


(Następują podpisy wszystkich ministrów). 


* 

Po raz więc trzeci w ciągu 50-lecia 
istnienia konstytucyi (1861—1911) austrya- 
cka Izba posłów zostaje rozwiązaną. Pior- 
wsze rozwiązanie Igby nastąpiło w r. 1871. 
Wówczas prezydent gabinetu hr. Hohenwart 
rozwiązał patentem cesarskim parlament, wy- 
brany jeszoze przez Sejmy krajowe. Chodziło 
wówczas hr. Hohenwartowi o uzyskanie w 
Izbie poselsziej większości konserwaty- 
wno-federacyjnej i o złamanie stronni- 
etwa niemiecko - liberalnego.  Rozwiązawszy 


Izbę i sejmy krajowe zarządził nowe wybo- 
ry do sejmów i wprowadził do nich więk- 
szości konserwatywno-federacyjne. Z delega- 
tów sejmowych uzyskał następnie Izbę posel- 
ską, która skłonna była poprzeć jego polity- 
kę federacyjno-słowiańską. 

Po raz drugi rozwiązał cesarz parla- 
ment dnia 7 września 1900 r. na propnzy- 
cyę gabinetu urzędniczego Dra Ernesta K oer- 
bəra. Powod:m rozwiązania była tak samo 
jak i dzisiaj obstrukcya czeska i po- 
trzeba zastosowania paragrafu 14 celem za- 
łatwienia konieczności państwowych. Nowe 
wybory przeprowadzone jeszcze w jesieni r. 
1900, nieprzynio sły jednak zmian za- 
sadniczych w składzie [zby poselskiej i 
nie usunęły obstrukcyi. Z wyjątkiem krót- 
kiego okresu (roku 1901), kiedy na skutek 
wniesienia do lzby przedłożenia o kolejach 
alpejskich i drogach wodnych Izba wróciła 
do normalnej pracy, przez dalsze 3 lata sga- 
lała obstrukcya czeska doprowadzając par- 
lamentaryzm austryacki do anarchii, Dopie- 
ro objęcie rządów przez bar. Gautscha (1 
stycznia r. 1905) zażegauło obstrukcyę, po- 
czem lzba posłów przeprowadziła szczęśliwie 
jedną z najdonioślejszych politycznie ustaw, 
tj. reformę wyborczą. sar 

Pierwszy na podstawie powszechnego i 
równego głosowania wybrany parlament nie 
przeżył ani czterech całych lat. Burz- 
liwa i niezwykle interesująca jego tragedya 
rozegrała się między 17 czerwca 1907 r. a 
31 marca 1911 r. Można śmiało nazwać to 
czterolecie Izby ludowej tragedyą, bo wy- 
pełniła je nieustająca walka Izby 0 utrzyma- 
nie się, walka z obstrukcyą na prawo i na 
lewo, walka z rządem i ze swą własną nie- 
mocą. Walki narodowościowe wybuchały co 
chwila w tej Izbie wulkanicznym płomieniem, 
po krótkich okresach owocnej pracy przy- 
chodziły całe miesiące" anarchii, muzyki ob- 
strukcyjnej 1 bozwładu. Przeciwieństwa spo- 
łeczne i narodowe, ogromna demoralizacya 
polityczna i niski poziom kulturalny posłów 
składały się na ten niesłychanie smutny 
O” jaki „parlament ludowy" przedsta- 
wiał. 

Były w tej Izbie żywioły pracy i porząd- 
Ku, jak niemieckie stronnictwo chrześcijań: 
sko-socyalne i Koło polskie, komisye praco- 
wał; gorliwie, powstało kilka doniosłych u- 
staw, jak ugoda z Węgrami, lub w subko- 
mitecie opracowany projekt ubezpieczenia 
społecznego, — atoli były to porywy chwi- 
lowe, praca i zasługa jednostek i czasem re- 
zułtai zabiegów rządu. Zasadniczą cechą Iz- 
by była niezdolność do pracy i coraz 
silniejszy, coraz wyraźniejszy marazm. — 
Spór czesko niemiecki uniemożliwiał współ- 
działanie dwóch najsilniejszych narodowości 
w ustawodawstwie i w rządzie, stale rewo- 
lucyonizował jednę przeciw drugiej. Ten nie- 
szczęśliwy zatarg czesko-niemiecki stał się 
dynamitem parlamentu. Wybuch groził od 2 
lat, tj. od upadku gabinetu bar. Becka. Obe- 
cny szef rządu oparł się o większość nie- 
miecko polską i tracił coraz bardziej czucie 
z Czechami. Sankcyonowanie ustaw języko- 
wych dolno-ausiryackich, dymisya Dra Bra- 
fa, obstrukcya Niemców w sejmie czeskim 
i nieudane próby jej usunięcia rozjątrzył: 
Czechów i zradykalizowały opinię czeską. — 
Obalenie gabinetu bar. Bienertha 
stało się celem polityki czeskiej, 
tem więcej upragnionym, im Niemcy goręcej 
bar. Blenertha popierali, a Korona coraz to 
większe okazywała mu zaufanie. Rekonstruk- 
cya gabinetu w połowie stycznia przeprowa- 
dzona (przyczem do gabinetu wszedł Czech 
Dr Marek) nie przebłagała Czechów. — Przy 
końcu bm. wymierzyli mu cios stanowczy: 
rozpoczęli obstrukcyę przeciw prowizoryum 
budżetowemu. Rezultat: rozwiązanie Izby! 
Gabinet pozostał na razie zwycłęscą! 


$ 14. 


Wczoraj przed południem otrzymał bar. 
Bienerth z kancelaryl gabinetowej zawia- 
domienie o podpisaniu przez cesarza patentu, 
rozwiązującego parlament. W południe zwo- 
łał bar. Bienert Radę ministrów, której to 
oficyalnie zakomunikował. 

Zarazem nastąpiło podpisanie rozpo- 
rządzeń $ 14 przez wszystkich mi- 
nistrów. Rozporządzenia te, które mają 
być dziś również ogłoszone w „Wiener Zei- 
tung“, zawierają: 

1) Prowizoryum budżetowe do 
końca roku wraz z upoważnieniem do pobie- 
rania zaliczek na „conto corente* do wysoko- 
ści 77 milionów koron; 

2) Upoważnienie do rekrutacyi; 

3) Przedłużenie przywileju bankowego. 


Deklaracya rządu. 


W nieurzędowej części „Wiener Ztg“ 
tłómaczy rząd obszernie motywy, które go 
skłoniły do rozwiązania Izby. Rząd zrzuca 
winę za rozwiązanie Izby posłów na ob- 
strukcyjną mniejszość. Najlepszy regulamin— 
twierdzi rząd — sam przez się nie może 
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Potrzeba do tego jeszcze u wszystkich stron 
woli, aby ta Izba żyła i to woli bez- 
warunkowej. — Warunkowa zgoda, czy- 
niąca życie parlameatarne zawisłem od wy- 
pełnienia pewnych specyalnych życzeń, nie 
jest potwierdzaniem przedstawicielstwa ludo- 
wego, lecz raczej zaprzeczaniem. Kto w wal- 
ce konkurencyjnej o wpływ polityczny sta- 
wia parlament sam jako stawkę, ten wyda- 
je go na łup. Takie właśnie stanowisko za- 
Jęła teraz opozycya. Załatwienie prowizoryum 
budżetowego chciano przeciągnąć poza ozna- 
czony termin. Chciano pokazać, że rząd i 
większość nie mogą zapewnić ciągłości kon- 
stytucyi i że owszem mniejszość może 
wymusić na parlamencie stan, niezgodny 
z konstytucyą. 

Gabinet, którego obowiązkiem jest czu- 
wać nad powagą władzy rządowej i parla- 
mentu, nie mógł dopuścić do takiego po- 
gnębienia prawidłowej większości reprezen- 
taeyi ludowej, do takiego wyzucia parlamen- 
tu z praw i w chwili, kiedy bezwzględna 
decyzya mniejszości nie pozostawiała już ża- 
dnej wątpliwości, musiał wyciągnąć odpo- 
wiednie konsekwencye W każdym razie da- 
ny został nowy dowód — jeżeli takiego do- 
wodu było potrzeba — że nawet stosunko- 
wo mała liczba posłów posiada tech- 
niczną możność bieg obrad zatamo: 
wać aż do sparaliżowania pracy parlamen- 
tarnej, ba, nawet, że mniejszość może po- 
grzebać pariament, jeżeli do tego dąży przez 
konsekwentne stosowanie takich Środków". 

Deklaracya rządu kończy się następują- 
com wezwaniem: 

Wielka, a należy stę spodziewać, dobro- 
czynna praca czeka nową reprezenta- 
cyę ludów, praca, która powinna była być 
wykonaną, a której opanowanie naprawi po- 
przednie zaniedbania, praca na polu socyal- 
no-poliiycznem i gospodarczem, nad rozwo- 
jem kultury duchowej i nad pomnożeniem 
sił państwa na wewnątrz i na zewnątrz. Te 
wielkie cele, jakie osiągnąć należy, niech bę- 
dą podnietą do wzniesienia się nad spory 
chwilowe. Przyszła reprezentacya ludowa, 
ku której obecnie zwracają się uprawnione 
nadzieje austryackich ludów, osiągnie te ce- 
ie, jeżeli dewizę naszego wzniosłego monar- 
chy uczyni główną zasadą swej działallności 
politycznej. Na tej drodze będzie możliwem 
wznieść się ponad narodowymi sporami we- 
wnątrz krajów i utrwalić nasze stanowisko 
we współzawodnictwie ludów ipaństw. Rrząd 
zapewnia nowej Izbie zgóry swoje pełne o- 
fiarności współdziałanie. Reprezentacya ludo- 
wa musi być najsilniejszym i najżywotniej- 
szym organem państwa dla skupienia jego 
sił, a nie polem bitwy, na którem te siły 
wzajernnie się krępują i ścierają. W tym du- 
chu rząd powoła wyborców do urny; niech 
oddadzą swoje głosy dla „reprezentacyi lu- 
dowej“. 


Wybory do Rady miejskiej. 


Do emerytów I emerytek. 


Kon:itet urzędniczy wydał następujące 
wezwanie : 

„Każde polskie serce wyrywa się do 
Krakowa. Każdy więc niemał urzędnik i nau- 
czyciel, który kończy swą tułaczkę z jednej 
vosady na drugą, marzy O tem, aby ostatnia 
dni swego życia spędzić u stóp Wawelu. Z 
radością przybywa jako emeryt do Krakowa. 

Tę radość jednak zatruwa mu straszna 
drożyzna, która czyni mu tntaj pobyt pra- 
wie niemożliwym. Dlatego też podjęliśmy 
walkę z tą hydrą drożyzny. Głównym tere- 
nem tej walki powinna być Rada miejska. 
Do niej więc pragniemy wysłać najtęższych 
swych bojowników. 

Sposobność do tego nadeszła: odbywają 
się bowiem wybory do Rady miejskiej. 

W środę 5 kwietnia b. r. zakończy je I. 
Koło wyborców, zwane Kołem inteligencyi. 
Wybierze 10 radców. Czynni i emerytowani 
urzęćnicy, profesorzy i nauczyciele mają w 
tym Kole przeważającą większość. Mogą więc 
wszystkich 10 radców wybrać według swej 
myśli. Trzeba tylko, aby zgodnie postępo: 
wali wszyscy: starsi i młodsi, emerytowani 
i czynni. 

Dla uzyskanią tej zgody, odsunęliśmy na 
bok politykę stronnictw, zostawiając kan- 
dydatom zupełną swobodę przekonań poli- 
tycznych. Zastrzegamy tyłko jedyny dla każ- 
dego Polaka polityczny dogmat strzeżenia 
naszych interesów narodowych — a nadto 
żądamy zorganizowanej pracy ekonomicznej 
dla obrony naszego bytu. 

Pragniemy dalej, aby Kraków był takiem 
polskiem miastem, w któremby mogli żyć 
ludzie także o średnich i małych dochodach. 

Te dążenia podzielacie niewątpliwie i 
Wy — czcigodni Panowie! Dlatego z zupeł- 
ną ufnością zwracamy się do Was w imię 
najżywotniejszych naszych interesów i ser- 
decznie prosimy: bądźcie z nami w jedności, 
poprzyjcie nas przy wyborach awą powagą 


dać Izbie rękojmi niezamąconej czynności. !i swymi głosami! 
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Czcigodne Emerytki niech raczą swe kar- 
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przyłączonych „demokrata postępowy“ nie 


ty i pełnomocnictwa oddać w nasze ręce (ul.|jest znany ani ze słyszenia; urzędnicy, któ- 


Jagiellońska l. 9, 1. p). 

Mężczyźni wyborcy tylko aLobiście mogą 
głosować. Chociaż więc sterani pracą i obar- 
czeni wiekiem, nie ociągajcie się w Spełnie- 
niu tego obowiązku obywatelskiego. Idźcie 
Panowie do urny wyborczej w środę dnia 5 
kwietnia br. przed południem, kiedy ruch 
najmniejszy. 

Na kartach głosowania wpiszcie tych na- 
szych dziesięciu kandydatów, których na 
zwiska ogłosimy afiszami i w dziennikach. 

Kandydaci nasi reprezentują wszystkie 
prawie kategorye urządników, profesorów i 
nauczycieli i przez nich samych zostali wy- 
brani. Nie wszyscy może głośni i znani. Ale 
wszyscy wypróbowani już pracownicy, Pola- 
cy gorącego Berca, silnej woli, najczystszych 
intencyj! 

Idźcie więc łącznie z nami i głosujcie 
wszyscy na pełną listę naszego komi- 
t etu. 

Bliższych, informacyj udziela Biuro komi 
teiu w lokalu „Związku ekonomicznego* 
przy ul. Jagiellońskiej |. 9, I. p. Tam rów- 
nież wypełnia się karty głosowania na żąda- 
nie każdego wyborcy“. 

Kraków, dnia 30 marca 1911. 
Przedwyborczy Komitet ogólno-urzędniczy, 
zawiązany z inicyatywy Związku ekonomi- 
cznego urzędników, profesorów i nauczycieli. 


Kandydatura Dra Geislera. 


Dnia 30 marca br. o godz. 7-ej wieczo- 
rem w sali Krakowskiej Rady powiatowej 
odbył się wiec urzędników bankowych, Kas 
Oszczędności i Towarzystw Zaliczkowych i 
Kredytowych pod przewodnictwem Dra Krze- 
tuskiego. Na wniosek pana Przybyłowskie- 
go, który złożył sprawozdanie z dotychcza- 
sowej działalności Związku urzędnisów ban- 
kowych i Kas Oszczędności w akcyi wybor 
czej, zgromadzenie uchwaliło jednogłośnie po- 
pierać do Rady miejskiej kandydaturę Dra 
Michała Geislera, kontrolora Banku au- 
stro-węgierskiego i zażądać od Komitetu 
wyborczego Związku ekonomicznego umie- 
szczenia swego kandydata na liście 
kandydatów z koła inteligencyi, zastrze- 
gając sobie, że jedynie pod tym warunkiem 
ogół urzędników bankowych i Kas Oszczę- 
dności będzie solidarnie głosował na całą 
listę przez Komitet Związku ekonomicznego 
ustaloną, a na wypadek nieuwzględnienia 
tego postulatu, uchwalono zostawić sobie w 
akcyi wyborczej wolną rękę. 


Wybory do Rady hh z kuryi małego 
handlu 


odbyły się wczoraj. Ogromną większość w tej 
kuryi mają żydzi. Wybrani zostali kandydaci 
stronnictwa niezawisłych żydów: Dr Ignacy 
Landau 662 głosami, Dr Wilhelm Kron- 
gold 623 głosami i Mojżesz Schmelkes 
614 głosami. 

Wszyscy wybrani należeli już do Rady 
miejskiej. 

Po wybranych największą ilość głosów 
otrzymali Norbert Wasserberg 449 głosów 
secesyonista socyalistyczny Dr Józef Drobner 
349 głosów, jedyny w tej kuryi kandydat 
chrześcijański Marceli Dutkiewicz 222 głosy 
i Dr Juda Peiper 277 głosów. 

Zainteresowanie wyborami było naogół 
bardzo znaczne. Na 1355 uprawnionych do 
głosowania wyborców, głosowało 1091. Przed 
magistratem oczekiwały w godzinach wie- 
ezornych Humy żydostwa na wynik skruty- 
nium. 

Wybory te przyniosły więc pierwsze „zwy- 
cięstwo* polskiemu stronnictwu demo 
kratycznemu. Wszyscy trzej powtórnie wy- 
brani radcowie należeli bowiem w dawnej 
radzie do klubu demokratycznego i niezawo- 
dnie do niego powtórnie wstąpią. W obecnej 
sytuacyi politycznej w Krakowie, ży d ow- 
ska kurya małego handlu jest jedynym pe- 
wnym stanem posiadania liberalnych demo- 
kratów od „Nowej Reformy“, jak wogóle 
masa żydowska tworzy główny i pra- 
wie jedyny kontyngent wyborczy tego „pol- 
skiego“ stronnictwa. Na mieszczaństwo kra- 
kowskie chrześcijańskie niema obóz liberal 
ny najmniejszego wpływu, w większości gmin 
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Zaklęty fotel. 


POWIESG 


ROZDZIAŁ I. 
Dziwny zgon. 


Na ulicach Paryż: panował ruch niezwy- 
kły. Przechodnie spieszyli gdzieś gorączkowo, 
potrącając się wzajemnie, a z ust ich wy- 
biegały urywane zdania zastanawiającej treści. 

— (Ciężka to będzie dla niego chwila — 
mówił ktoś. 

— Bez wątpienia, chociaż jest to podo- 
bno człowiek, który nie zna trwogi. 

— A czy ma dzieci? 

— Bogu dzięki nie; a przytem jest wdo- 
wcem. 

— Tem lepiej. 

— A zresztą, kto wie, może nie umrze. 
W każdym razie spieszmy się, aby się nie 
spóźnić. 

Słysząc te dziwne rozmowy, p. Kasper 
* Skowronek, uczciwy handlarz obrazów i 
starożytności, odwrócił oczy od wystawy 
skiepowej, którą właśnie oglądał, spojrzał 
po za siebie. Ale w tejże chwili potrącony 
został silnie przez trzech studentow biegną- 
cych z ulicy Bonapartego, którzy znikli mu 
g oczu tak szybko, że nie miał czasu okazać 
im swego niezadowolenia. Pomyślał wiąc 
tylko, że ci młodzi ludzie mają być zapewne 
świadkami jakiegoś pojedynku, którego wy- 
nik może być Śmiertelny i powrócił znów 
do swej kontemplacyi. Za szybą wystawy 
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rzy dawniej byli główną ostoją stronnictwa, 
nie chcą obecnie nic mieć do czynienia z pp. 
Bandrowskim i Wasungiem! Zszarganemu 
sztandarowi  skoncentrowanej  demokracyi 
pozostają wierni jedynie Krongoldy, Landauy 
i Schmelkesy! 


Charakterystycznem jest dla tej dziwnie 
polskiej demokracyi, że „Nowa Reforma" 
zalecając pp. Landaua, Schmelkesa i Korn- 
golda, jako oficyalpych kandydatów swego 
stronnictwa, pominęła zupełnem milczeniem 
jedyną chrześcijańską kandydaturę: p. Dut- 
kiewicza. A przecież w kuryi małego han- 
dłu należy się absolutnie 250 kupcom chrze 
ścijańskim jeden przedstawiciel w Radzie 
miejskiej. Ale obóz liberalny wolał poprzeć 
samych niezawisłych żydów, przyjaciół 
partyjnych Dra Grossa, nieuznających soli- 
darności Koła polskiego, nie uważających 
sią za wyrazicieli polskości, niż polskiego 
chrześcijańskiego kupca.. Lepszy chałato- 
wiec, nie mówiący nawet dobrze po polsku 
cd Polaka-chrześcijanina ! 

Polscy wyborcy Krakowa powinni sobie 
zapamiętać, kogo obóz liberalny popiera 
przeciw Polakom. 


Karyera a zasady ! 


Przed 9 laty wszedł do Rady miejskiej 
p. Ignacy Daszyński, wybrany w kuryi ma 
łego handlu przez żydowskich kupców. Ci 
sami wyborcy wysłali go również przed 3 
laty do Rady miejskiej. Obecnie spróbował 
tą samą drogą dostać się do Rady Dr Józef 
Drobner, żyd, członek zarządu partyi so 
cyalno demokratycznej. Zgłosił wiec swą kan- 
dydaturę. Atoli zarząd partyjny — jak już 
donieśliśimy — potępił kandydaturę p. Dro- 
bnera. Na uchwały p. Drobner zawiadomił 
zarząd S. D, że występuje z organiza- 
cyi socyalno-demokratycznej. 


Kandydaturę swą Dr Drobner dalej pod- 
trzymywał. Wczorajsze wybory nie dały mu 
jednak upragnionego mandatu. Krótki sen 
o wspaniałej przyszłości zakończył się przy- 
krem rozczarowanizm. Karyera zawiodła, a 
aureola stałości zasad prysła bezpowrotnie! 

Jak „Naprzód“ stwierdza, z secesyą Dra 
Drobnera solidaryzują sią także inni żydzi 
i z partyi wystąpią. Tak więc nawet socya- 
lizm krakowski jest dla żydów za mało ży- 
dowski. Co jednak pozostanie z „polskiego“ 
socyalizmu, gdy żydzi opuszczą czerwony 
sztandar ? 


Wybory z okręgu Czarna Wieś z Kawiorami. 


Równocześnie wczoraj odbył się wyuór 
jednego radnego z okręgu Czarna Wieś. Był 
tylko jeden kanGydat, dotychczasowy radca 
miejski p. Franciszek Misiorowski— 
i ten otrzymał na 113 głosujących 111 gło- 
sów. 

Po jednym głosie otrzymali pp. Kazimierz 
Zieliński i socyalista.Jan Englisch. Na wy- 
padek więc ustąpienia p. Misiorowskiego, 
w myśl statutu miejskiego jeden z tych „je- 
dnogłośnie wybranych* panów mógłby zostać 
radcą miejskim. 


Dzisiejsze wybory. 


Wybory z kuryi wielkiej wła- 
sności odbywają się dzisiaj w sali konfe- 
rencyjnej Rady miasta (Il. piętro). W kuryi 
tej uprawnionych do głosowania jest 281 
wyborców. Kandydują tutaj pp. Dr Dobo- 
szyński, Meus, Dr Julian Nowak, Dr Rosen- 
blatt, Dr Starzewski, Suski i hr. (de Rydzy- 
na) Wodzicki. ` 


Wobec braku drugiej liety, wybór tych 
kandydatow nie ulega wątpliwości. 

Z kandydatów tych właściwie tylko Dr 
Doboszyński jest kandydatem demokraty- 
cznym, Dr Nowak, Dr Starzewski i hr. Wo 
dzicki należą do zanikającego już u nas 
stronnictwa konserwatywnego. Do nich zbli- 
żony jest Dr Rosenblatt. Pp. Suski i Meus 
należą do klubu mieszczańskiego. Wszyscy 
zasiadali już w Radzie miejskiej. 

Wybory z okręgów Zwierzyniec 
i Półwsie Zwierzynieckie odbywają 
się równocześnie w gmachu Magistratu. Ze 
Zwierzyńca kandyduje p. Wiśniewski, z Pół- 


odkrył był właśnie staroświacką skrzynkę in- 
krustowaną, zdobną w lilia Burbońskie i namy- 
ślał się, czy nie byłoby dobrze nabyć jej do 
swych zbiorów. Skrzynka ta, jak opiewał 
położony na niej napis, pochodzić miała z 
czasów Św. Ludwika, i kto wie, czy nie słu- 
żyła kiedyś do przechowania psałterza Blanki 
Kastylskiej. Ale nie długo pan Skowronek 
oddawał się jej podziwianiu, bo znów usły- 
szał za sobą ułamki niepokojących rozmów. 

— W każdym razie to człowiek odwa: 
żny — mówił jeden głos. 

— Qbjechał podobno trzykrotnie świat 
na swoim statku, ale dziś nie chciałbym być 
na jego miejscu. 

Pan Skowronek obejrzał się znów i ujrzał 
dwóch poważnych starców, spieszących ró- 
wnie szybko, jak poprzednio studenci. 

— Co to jest! pomyślał --- starzy i 
i młodzi poszałeli i lecą gdzieś na złamanie 
karku. 

Pan Skowronek miał coś około czter- 
dziestu pięciu lat, to znaczy nle był ani sta- 
rym ani młodym. Zaprzestał wreszcie oglę 
dzin wystawy i zawrócił na ulice Mazari- 
niego. Udałby się też spokojnie do domu, 
gdyby nie to, że zaraz na rogu wpadł na 
czterech prcfesorów uniwersytetu, którzy 
pędzili prosto na niego, krokiem nie licują- 
cym wcale z ich powagą i krzyczeli, gesty- 
kulując żywo. 

— Musiał chyba zrobić testament, mówił 
jeden 

— Bez wątpienia. Chociaż jest to czło- 
wiek, który już nieraz zaglądał w oczy 
śmierci. 

— Mówią, że gdy przyjaciele jego przy- 
szli do niego, usiłując go powstrzymać, wy- 
rzucił ich po prostu za drzwi. 

— Może jednak w ostatniej chwili roz- 
myśli się. 


wsia Zwierzynieckiego p. Matz — obaj 
przeciwko kandydatom magistrackim. 


Towarzystwo przyjaciół 
Połudn. Słowiańszczyzny, 


Akcya „neosłowiańska* zbankrutowała 
doszczętnie, a jej bankructwo dało pansla- 
wistom rosyjskim nową okazyę do antypol-|g 
skiej kampanii. Ponieważ społeczeństwo pol- 
skie cofnęło się od tej rzekomo „neosłowiań 
skiej* akcyi, którą rozmaici Bobrińscy i Fi- 
lewicze sprowadzili do dawnego panrosyj- 
skiego koryta i która zaostrzyła tylko ro- 
syjskie apetyty nacyonalistyczne, sięgające 
dziś aż poza „Ruś Podkarpacką* — słowla- 
nofile z nad Newy okrzyczeli Polaków za 
„wrogów Słowiańszczyzny*, a ten obłudny 
fałsz starają się wmówić wśród naszych za- 
chodnich i południowych pobratymców. Na 
szczęście, kłamstwa te znajdują już coraz 
mniejszy posłuch wśród narodów słowiań- 
skich, które zaczynają poznawać się na „nec- 
słowiańskiej“ maskaradzie rosyjskich rzecz 
ników barbarzyńskiego ucisku w Polsce i 
zajadłych gnębicieli kultury polskiej. — Na 
kłamstwa rosyjskich panslawistów powinni 
jednak odpowiedzieć przedewszystkiem Po- 
lacy — przez nawiązanie jak najbliższych 
nici z zachodnią i południową Słowiańszczy- 
zną i stworzenie ogniska kulturalnej jedno- 
ści słowiańskiej, wolnego jednak od dotych- 
czasowych panrosyjsko-zaborczych zakusów. 
Jedną z cegiałek w tym kierunku będzie 
niewątpliwie organizowane w Krakowie przez 
grono osób ze wszystkich sfer, bez względu 
na przekonania partyjne, „Towarzystwa 
Przyjaciół Słowian Południowych“. Założenie 
tego Towarzystwa będzie też nietylko ak- 
tem koniecznej grzeczności wobec narodu 
słoweńskiego, który w roku ub. stworzył w 
Lublanie Towarzystwo miłośników Polski — 
ale ma również głębsze narodowe zna 
czenie. 

Poniżej zamieszczamy odezwę Komitetu 
organizacyjnego Tow. przyjaciół Poł. Sło- 
wiańszczyzny. 
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Kierowani poczuciem odpowiedzialności 
wobec przyszłych pokoleń za wgpółczesną 
ideę słowiańską, zastrzegamy się w pierw- 
szym rzędzie jak najenergiczniej przeciw in- 
Synuacyom, podsuwanym nam od dłuższego 
czasu przez panslawistyczna politykę rosyj- 
ską, Jakobyśmy byli „wrogami Słowiańszczy - 
zny*, Protestujemy dzlej przeciw naduży- 
ciom akcyi neosłowiańskiej, zapoczątkowa- 
nej z taką brawurą w Pradze, a tak banie- 
bnej w skutkach działalności jej prowokato- 
rów petersburskich | 


Aby kres wreszcie położyć mylnej opinii 
wśród bratnich ludów słowiańskich, aby ży- 
ącą w nas oddawna ideę podnieść do nale- 
żnego jej znaczenia w Świecie, aby uczucia 
słowiańskie w` Polsce znalazły właściwy swój 
wyraz, nie ograniczając się jedynie do od- 
dźwięku sympatycznych objawów, wobec 
naprzykład „Związku Przyjaciół Narodu Pol- 
skiegu* w Lublanie, założonego w ostatnich 
miesiącach 1910 r., — stwarzamy „Towarzy- 
stwo Przyjaciół Słowian Południowych“ z 
siedzibą w Krakowie. 

Celem tego Towarzystwa jest dążenie do 
zbliżenia nas z naszymi pobratymcami połu- 
dniowymi na polu kulturalnem i ekonomicz: 
nem. 

Chcąc osiągnąć cel ten, Towarzystwo u- 
stanawia, propaguje i popiera kursa języków 
słowiańskich oraz szerzy wydawnictwa, — 
traktujące o wszysikich dziedzinach życia 
Słowian południowych. Chce stworzyć pol- 
skie biuro korespondencyjne, informujące 
prasą słowiańską i prostujące błęduą opinię 
o nas; nadto biuro gospodarcze pośrednic- 
twą — i wykonywa inne objęte statutem 
zadania, 

Każdy Polak, każda Polka powołani są 
do udziału w tej znamiennej akcyi naszej, 
powstającej z potrzeb ideowych, % pobudek 
patryotycznych, z konieczności czasu i sto- 
sunków. 

Dlatego zwracamy się z gorącą prośbą 


— O! nie. Nie jest przecie tchórzem. 

— Patrzcie! idzie już, idzie. Tu profeso- 
rowie puścili się galopem, a przebiegłszy w 
poprzek nadbrzeżną ulicę, znaleźli się na 
moście sztuki. Tym razem pan Kasper Sko- 
wronek, dał się unieść ogólnemu prądowi. 
Zapomniał o swoich starożytnościach i miał 
już tylko jedno pragnienie, to jest chciał 
dowiedzieć się jak najprędzej co to za czło - 
wiek naraża życie swoje w warunkach tak 
niezwykłych, prawie bohaterskich i dla ja- 
kich powodów szuka samowolnie Śmierci. 
Puścił się więc wraz z innymi w kierunku 
instytutu, dogonił wkrótce czterech profeso- 
rów i znalazł się prawie jednocześnie z nimi. 
na małym placu, w Środku którego wznosił 
się gmach uwieńczony sklepioną wyniosłoś- 
cią w kształcie czapeczki, swaną szumnie 
kopułą. 

Placyk nabity był ludźmi, nie brakło też 
świetnych ekwipaży. Furmani nawoływali i 
klęli głośno, tłum tłoczył się i popychał. Pod 
sklepieniem prowadzącem na pierwszy dzie- 
dziniec instytutu panował tłok największy 
i pan Skowronek dojrzał wreszcie jakąś o- 
sobistość, którą wszyscy witali głośnymi o- 
krzykami. Osobistość ta usiłowała napróżno 
wydrzeć się z objąć zachwyconego tłumu, 
chcąc dostać się do wnętrza. Czterej profe- 
sorowie podzielali ogólne uniesienie, krzy- 
cząc na cały głos: Brawo! Brawo! 

Pan Skowronek postanowił prosić które- 
go z nich o objaśnienie. 

— Panie! — rzekł, zdejmując grzecznie 
kapelusz. — Czy mógłby mi pan łaskawie 
powiedzieć, co to wszystko znaczy ? 

— Widzisz pan przecie, że witają tu ka- 
pitana okrętu, Maksyma d' Aulnay. 

— A czy ten pan ma zamiar stanąć do 
pojedynku? 

— Cóż znowu. — Ten pan ma wypowie- 
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do Społeczeństwa całego o poparcie i współ. 
udział przez jak najliczniejsze przybycie na 
Zjazd braci połuduiowych i odbyć się mają- 
ce równocześnie inauguracyjne zebranie To 
warzystwa dnia 30 kwietnia b. r. w sali Ho- 
telu Saskiego w Krakowie o godzinie 2 po- 
południu. 
O wszelkie informacye ustne zwracać się 
należy w Krakowie do redakcył „Głosu Na- 
m lub do redakcyi „Świata Słowiańskie- 
. Wszystkie zaś pisemne zgłoszenia zała- 
Ewie p. Stanisław Jasiński, wieś Łoniowy, po- 
czta Porąbka Uszewska (Galicya). 
Komitet założycieli 
„Towarzystwa Przyjaciół Słowian Połudn.* 
Stanisław Jasiński. Dr Feliks Koneczny. 
Sebalda Mitnnichowa. Dr Antoni Beaupré. 
X. Dr Józef Caputa. Sylweryusz Chmurkow- 
ski. Dr Kazimierz Lubecki. Włodzimierz Tet- 
mayer. Jan Karol Maćkowski, Dr Adolf Chy- 
biński. Maryan Dąbrowski, Ludwik Stasiak. 
Jan Tarczałowicz. Stanisław Serwin. Tadausz 
Okoń. Jan Bełcikowski. Jan Matyasik. Dr 
Leopold Caro. Tadeusz hr. Łubieński. 
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GABRYELSKA, Krzysztofory, Kraków 
Wynajmuje i sprzedaje pierwszorządnych fa- 
bryk fortspiany, pianina, harmonie i pianole 
za gotówkę lub na spłaty nawet dwudziesto 
miesięczne. Instrumenty używane od cen 
najniższych. 


Precz z towarem praskim | 
Kapujcie tylko u chrześcijan! 


KRONIKA. 


KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 
słońca rozpocznie się jutro 0 godzinie 5 minut 19, 
zachód przypada o godz. 6 minut 09; długość dnia 
godzin 12 minut BO. 

KALENDARZYK KOŚCIELNY. — Jutro w sobotę 
Baibiny, pojutrze w niedzielę Hugona. 


Kandydatury do Rady państwa. Zaledwie je- 
den dzień upłynąt od rozwiązania Izby posłów, 
już pojawiają się kandydatury. I tak w Krako- 
wie — ut fama fert — mają kandydować ze 
Śródmieścia prezydent Dr Leo, który niewia- 
domo, jak pogodzi swój urząd poselski z pre- 
zydenturą, dalej posłowie Zieleniewski i 
Sikorski), pos. Daszyński na Wesołej, na 
Kazimierzn niezawisły żyd Dr Gross wraz z 
kontrkandydatem Drem D ro bn e rem, wreszcie 
Dr Doboszyński (!) Kandydatary pp. Sta- 
niszewskiego i Petelenza zupełnie dla 
braku w'zelkich szans nie mają być nawet sta- 
wiane. 

W Tarnowie ma kandydować narodowy de- 
mokrata Dr T. Tertll, burmistrz miasta i po- 
seł na Sejm, przeciw Drowi Battaglii, który 
zupełnie stracił tam zaufania wyborców. 

Z powiatu tarnowskiego ma kandydować 
cieszący się powszechnem uznaniem poseł W i- 
to s, członek (frondy stronnictwa ludowego, a 
w gorlickim poseł Długosz, 

W okręgu bocheńskim kandydować ma poseł 
prof. Dr Górski; dotychczasowy puseł z bo- 
cheńskiego X. Stojałowsk i, nie widząc wiel- 
kich szanB, szaka podobno dla siebie innego 
okręgu. 

Mandaty ministra Głąbińskiego i pre- 
zesa Koła polskiego Dra Łazarskiego są w 
dawnych okręgach zapewnione. 

Posłowie Tomassewski i Buzek kan- 
dydatur swoich nie stawiają podobno z powo- 
dów prywatnycb. 

W najbliższych dniach pojawią się i dałsze 
kandydatury, tem bardziej, że powszechnie 
utrzymuje się mniemanie, że wybory rozpoczną 
się już w pierwszych dniach czerwca. 


Kraków, dnia 31 marca. 
Naczelny redaktor naszego pisma Dr Anto- 
ni Beaupré wyjechał na kilka dni do Wiednia. 
Restauracya królewskiego zamku na Wa- 
welu. W ostatnich czasach podjęto po przerwie 
zimowej roboty około wymiany drewnianego wią- 
zania dachowego od strony północnej zamka. 


dzieć dziś mowę w akademii, do której %0- 
stał Świeżo przyjęty, oburknął go profesor. 
Ale odpowiedź ta nie zadowolniła pana Sko- 
wronka, który wiedział tyle prawie co pler- 
wej. W tej chwili nowy napływ tłumu odbił 
go od czterech profesorów. Byli to przyja- 
ciele nowego człynka akademii, którzy sta- 
rali się wejść do sali posiedzeń. Próżny trud. 
Mieli wprawdzie swoje karty wstępu, ale te 
na nic się im nie zdały. Ci nawet, którzy 
przewidując przepełnienie, najęli umyślnie lu 
dzi, polecając im, by zajęli dla nich wcześniej 
miejsca, nie wiele na tem zyskali. Wynajęci 
ludzie wyrzekli się na ten dzień zysku ipo- 
zostali ma miejscu przygwożdżeni ciekawo- 
ścią. Właściciele zaś kart wstępu musieli zo- 
stać za drzwiami. Pan Skowronek nie miał 
żadnej karty i wciśniętym został przez na- 
pór tłumu w kamienne pazury lwa, czuwa- 
jącego u progu sal nieśmiertelnych. Ale wo- 
źny dostrzegłszy jego kłopot, przemówił 
mniej więcej w te słowa: 

— Jeśli szanowny pan Koniecznie chce 
tu się doatać, da się to zrobić za 20 fran- 
ków. Pan Skowronek cenił wysoko naukę, 
której siedliskiem była sala akademii, wyjął 
też bez wahania banknot dwudziesto frankc- 
wy i dostał się do wnętrza. Nie był on do- 
tąd nigdy jeszcze na posiedzeniu akademii 
t nie wyobrażał sobie, aby to zgromadzenie 
uczonych mogło wyglądać tak burzliwie. Nie 
rozumiał też, dlaczego człowiek mający wy 
powiedzieć mowę w tym przybytku wiedzy, 
musiał być koniecznie wdowcem, nie mieć 
dzieći i zrobić poprzednio testament. Miałoż 
by to przemawianie być tak niebezpiecznem? 
Wszedłszy do Bali, dostał się na trybunę i po 
przez morze głów ujrzał wchodzącego Ma. 
ksyma d Aulnay. Nowy akademik był tro- 
chę blady, a dwaj wprowadzający go człon- 
kowie bledszymi byli jeszcze od niego. Na 


Od strony nl. Kanoniczej zdjęto joż w tym eela 
dachówkę na znacznej przestrzeni. W miejsce 
starych, spróchniałych belek umieszczone, będzie 
wiązanie żelazne, podobne, jakie umiesz zono w 
zeszłym roku na skrzydle  zachodnitem «:uamku. 
Zdjęta obecnie dachówka będzie*w całości uyta 
do pokrycia nowej konstrokoyi. 

Wewnątrz Zamku prowadsone "są" rówziek 
dalej roboty około przywrócenia. do pie motne- 
go stana krużkanków pierwszego i ć.ugiego 
piętra w skrzydle zachodniem i pólnoorqam, jak 
to uczyniono ze skrzydłem połodniowem.. 

Po ukończeniu podstawowych robór zew- 

nętrznych okoio dachu i krażganków -€ co ma 

być uskutecznione jeszcze w ciągu bmkącogo 
roku — przystąpi kierownictwo- restauńacyi do 
robót wewnętrznych, do przyprowadzenia do 
plerwotnego stana sal zamkowych, 

Obecnie apływa trzeci termin adziełony-woj- 
skowośsi przez Wydział krajowy do opusacue- 
nia Wawela. Prawdopodobnie dalsze priedłaże- 
nie terminu opuszczenia zamka nie będziv'udzie- 
lone, gdyż kierownictwo restauracyi ze względa 
na dalszy tok robót musi mieć wolne wnzystkie 
sale zamkowe. 

Akademia Umiejętności w Krakowie: Posie- 
dzenie Wydziału filologicznego odbędzie się w 
poniedziałek, dnia 3 kwietnia o + 5 wio 
czorem. Porządek dzienny: 

1) Czł. St. Tomkowicz: pon FM lite- 
racka między Fr. Wężykiem a Kaj. Koźmianem ; 
2) Czł. K. Hadaczek : Studya Fidyaazowe. Po- 
tem odbędzie się posiedzenie administracyjne. 

P. Adela Fischer prosi nas o zaznaczenie, 
że nie jest, jak podaliśmy w sprawosłania o 
„operetce dziecięcej“ uczenicą konserwatoryam 
krakowskiego, ale uczenicą konserwśtorynm 
wileńskiego. ą 


Odroczenie procesu Królewiaków. Bósprawa 
przeciw Krółewiakom o tworzenie tajnYch sto- 
warzyszeń, która odbyć się miała w sobotę, od» 
roczoną została wczoraj na nieograniczody bliżej 
termin. Dr Heski wniósł podanie de zśtla kar- 
nego z przytoczeniem nowych faktów w spra» 
wie jednego z oskarżonych Latoura, które wy- 
magały odiączenia sprawy Latoura od! reszty 
oskarżonych. Prokuraterya zgodziła się -na wye 
łączenie Sprawy Latoara — mie -zgoófiła się 
jednak Izba radna, wobec czego oczekiwać na- 
leży orzeczenia w tej sprawie sądu wyćdzego w 
Krakowie lab najwyżazege trybunał w Wiednia, 

Loterya spożywcza T.-$. L. W Alodzielę 
dnia 2 kwietnia odbędzie się w Sukienhicach o 
godzinie 4 popołudniu leterya spożyw. (Świę- 
cone) na dochód szkół i echronek kresowych, 
utrzymywanych staraniem L Koła Towatzystwa 
Szkoły Ludowej w Krakowie. Łoterya ta w 
roku ubiegłym na cele narodowe przyniosła bar- 
dzo pokaźną kwotę 300 koron. 

Dzięki niesiradzonym zabiegom - Pań sped 
przewodnictwem p. prezydentowej Leowdj przed- 
stawia się loterya już dzisiaj eo do iloisi cen- 
nych fantów okazale, dałsze dary i fanty przyj- 
wmują: pani prezydentowa Julluszowa 1.00wa, 
oraz Zarząd I. Koła T. S. L. w Krakowie, piac 
Maryacki l. 8, w godzinach od B-tej de 8 mej 
wieczór. 

Ruch stowarzyszeń. Związck powasze- 
chny artystów malarzy i rześźblarBy 
polskich w Krakowie, celem omówienia spraw 
bieżących, a głównie Kwestyi, najbli wapól- 
nej wystawy, zaprasza na Walne sgromadzenie 
wszystkich członków Í tych «artystów -malaeuy 
i rzeźbiarzy, którzy chcieliby do Związku na- 
leżeć, a względnie zapisać się. 

Zgromadzenie odbędzie się w niedzielę dela 
2 kwietnia e godz. 4 popoł. w szkołe Pani Mie- 
dzielskiej ul. Kolejowa 3. 

Zjazd Chyrowiaków. Miejscowa sekoya 
komitetu jubileuszowego Zjasdu Ohyrewiaków 
zaprasza wszystkich interesowanych na pierwsze 
zapoznawczo informacyjne zabranie, które od- 
będzie się w m0 dnia 2 kwietnia br. pray 
placu Maryackim 1. II p. (aa prawo od wej- 
ścia do kościoła Św. Barbary) o godzinie” 6-tęj 
wieczór. 

Seminaryam archeologicxue. 
W sobotę dnia 1 kwietnia o gods, 6 wieczór 
wygłosi w sali Semlnaryum archwologiczaego 
ul. św. Anny 12, p. Zofia Waśkowska edozyt 
p. tt: Obrzędy pogrzebowe staroży- 
tnych Greków i Rzymian. — Bla gości 
wstęp wolny. 

Eksplozya w aptece. Dzisiaj w poładaie go- 
towała sobie w laboratoryum apteki Bartezań- 


widok wchodzącego, dreszcz grozy wstrzą- 
anął publicznością. Kobiety, których było bar- 
dzo wiele, wydawały tłumione okrzykt współ- 
czucia i podziwu. Rzucano sobie znów dzi- 
wne uwagi. 

— Tamten był także młody, piękny I u- 
czony. 

— Pamiętam go, gdy wstał dla wypowie- 
dzenia swej mowy. 

— Niech sobie co chcą mówią, nie była 
to śmierć naturalna. 

— To było prawie morderstwo. 

Pan Kasper Skowrcnek zwrócił się do 
sąsiada swego na trybunie, pytając go o czy- 
jej śmierci mowa. Sąsiad ów spojrzał na nie- 
go ze zdziwieniem. 

— Nie czytujesz pan chyba gazet, mój 
panie. 

Pan Skowronek nie czytywał istotnie ża- 
dnych gazet, a miał do tego własno powody, 
o których wolał nie wspominać. Skntktem 
tego, mimo że za swoje dwadzieścia franków 
wkroczył do sali akademii, nie rozumtał wio- 
lu rzeczy i wszystko co widział 1 słyszał do» 
koła siebie, wydawało mu się zagadką. Nie 
rozumiał naprzykład, dlaczego publiczność pa- 
trzy uparcie do loży, w Której siedziała” ele- 
gancka dama, zwana powszechnie piękną pa - 
nią Bitynią i dlaczego „obecność „jaj budzi 
wśród wielu osób oburzenie. 

— Jak ona śmiała tu przyjść, 

— Patrzcie tylko, jak go tornotaje. 

+ — Bez wątpienia przyniesie mu nfeszcuę- 

e. 

— Dłaczego ta piękna pani am przynosić 
nieszczęście — pyżał pan Skowrumsk. Ale 
nikt mu na to nie odpowiedział, 
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skiego ra rogu ul. Grodzkiej i placu Domini- 
ksńskiegy laborantka panna N. herbatę na ma- 
wzynce spirytusowej. Niewiadomo z jakiej przy- 
czynv zająła wię benzyna; znajdująca się w la- 
boratorynm w zamkniętem naczyniu i z hukiem 
eksplodecała, napełniając cały pokój płomienia- 
mi i dymem, Ze zdumiewającą przytomnością 
umysłu łuborantka mimo przestrachu i bólu z 
oparzenia wyskoczyła przez okno na ulicę i 
krzykiey'zaalszmowała przechodniów. 'Fymcza- 
sem w huboratorynm nadzwyczaj szybko zaczął 
się szerz 6 pożar, a cały personal rzucił się na 
ratunek. -Zawezwano Straż pożarną i do bole- 
śnie opuwonej iabozantki /'Popożowie ratnnko- 
we. Na* r:rejsce wypadku” przybyła komisya po- 
licyjna oraz naczelnik straży pożarnej p. No- 
wotny.”fażar"wkrótce wyasaeno. Szkoda wyrzą- 
dzona eksplozyą znaczna. 

Sprawa Gaszyńskiego. Dalsze śledztwo w 
sprawie Zgórskiege Gaszyńskiego prowadzone 
przes komisarza policyi Dra Krupińskiego wy 
kazało, is Zgórski na fałszywym kwicie kau- 
cyjaym na 20.000 koron, podrobił podpisy oby- 
wateli z Królestwa Polskiego. Policya śledzi 
jeazeze, skąd Zgórski wziął pieniądze na spra- 
wienie tak wykwintnego inwentarza Żywego i 
martwog o. 

W tym oelu nawiązuje korespondencye z 
wiądzam!i w Królestwie Polskiem. 

Wescły szantażysta, nagrzeszywszy wiele w 
Warszav ie, zbiegł przed. władzą — i zjawił się 
dopiero w Łodzi. Tam skradłszy swej „narze 
eaonej* paszport, ofiarował go innej „przyja- 
ciółce*, która na jego rzecz zrobiła u rejenta 
w Warszawie cesyę sumy hipotecznej 18.000 
rubli. Zgórski sprzedawszy tę cesyę, wyjechał na 
Rivierę, poczem wrócił i wydzierżawił dobra 
płaszowrkie. Dalsze dochodzenia w tokn. 

Jak się dowiadujemy Gaszyński recte Zgórski 
chciał przed niedawnym czasem rozwiązać kon 
trakt dyierławy z panią Czeczową, zażądał je 
dnak sa to kwotę 300.000 koron. Gdy p. Cze- 
czowa zgodzić się na to nie chciała i nie mogła 
zniżył tą cenę na 200.000 koron — tymczasem 
w czasie pertraktacyi policya aresztowała 
oszusta, 

Ruch: emigracyjny. Od wczoraj i30 z. m.) do 
dnia dziziejszego (31 z. m.), do godziny 9 rano 
'przejecł do przez Kraków 4520 osób w celach 
zarebko vych. 

Woj. vnicza dziewczyna z pomarańczami 
W.szoraj popołudniu sprzedawała na piantacyach 
pomarascze niejaka Kazimiera Gwóźdź, 13 lat 
Kosąca dsiewezyna, z Krakowa rodem. Natrę- 
tnie włocząca się za przechodniami, zbyt gwał- 
townie zaiesaia swój soczysty towar, prześladu - 
jąc swem towarzystwem ubogą publiczność kra- 
kowską, Gdy dozorca plant i żołnierz policyi usi- 
łowali bezbronnych przechodniów uwolnić od 
plagi „uroczej przekupki*, Kazimiera Gwóżdź 
porwał: się na tego ostatniego, lżłąc go i bijąc 
niemiłe ernie. Aż gdy policyant poważniej rea- 
gając ga te ataki zaproponował jej „telegraf“, 
dzielna. kobieta skryła się pod ławkę, czyniąc 
z miej niezdobytą fortecę. Oblężonej „Kazi“ przy- 
były jeszcze na pomoc Ant. Opiel 16 lat i M 
Janocińska 21 lat liczące koleżanki. Po długich 
wysiłkach udało się przecież policyi odstawić 
dsielną opornicę „pod telegraf". 

Skutki szybkiej jazdy. Wczoraj wieczór o godz. 8 
blegało po nlicy Swoboda dwóch chłopców : 13-letni 
Wład. bruzda i S-letni Kaz. Serba — obaj z Ludwi- 
nowa, Szybko nadjeżdłający wóz tak nieszczęśliwie 
pozach chłopców, że obaj dostali się pod koła. Silnie 
pokaleszonych opatrzyło Pogotowie ratunkowe. 

Pogoda Dnia 30-go ma:ca termometr 
doszedł od + 5'4 do + 22/56 C., barometr powoli 
ala podnosił. 

Dnia 31 marca o godzinie 7-mej rano 
stan baromotru 741:5 mm., termometru +- 8'4 
C., wiatr: północno-północno-wschodni. 


Kronika zamiejscowa. 


Kurs nauki rysunków kilimiarskich otwarty 
sestanie dnia 4 kwietnia w publicznej sali ry- 
sunkowej ck. Szkoły zawodowej w Zakopa- 
nem. Nauka odbywać się będzie po 3 godziny 
w 3 wzgl. 4 dnlach tygodnia. Kurs obejmie: 
1) rysunki s natury, ztylizacyę i kompozycyę; 
2) rysunki techniczne ; 3) rysunki podług oryg. 
tkanin, 

Wpisy — bezpłatne dla osób, pracujących 
w sawodzie kilimiarskim, dla innych zaś za o- 
płatą 5 kor. przyjmuje codziennie dyrekcya wy- 
mienionej szkoły. 

Jak się robi bankructwa. Wielki popłoch w 
żydowskim światku kupieckim we Lwowie wy- 
wołało aresztowanie małżonków Chaima i Fani 
Bernhardtów i Nuchima i Anny Reisów. 

Kapcy ci, mając zaledwie kilka tysięcy ka- 
pitału, założyli na placu Gełochowskich olbrzymi 
sklad sukna en gros, do którego sprowadzili 
towarów na przeszło 100.000 kor. Po niedługim 
czasie ogłosili niewypłacalność, przedtem jednak 
podztawili fałszywych wierzycieli — 
którsy najęli cały zapas towaru, tak, że fabry- 


i | a a M 
D czci Adonisa. 
(Z powodu zapowiedzianego na 3 kwietnia 


przedstawienia Akademickiego Koła miłośni- 
ków dramatu klasycznego). 


"Rujeteeszy poeta, który wspomina Adoni- 
«a, to Hesiod, mieni go synem Phoinixa i 
Adpbesiboi Wedłag Pausaniasa zaś miał on 
być synem syryjskiego króla Theiasa i jego 
córki Smyrny (albo Myrrhy). łani poeci I pi- 
aarze innych mu dają rodzicieli.. wymienia- 
zjąc kraj sobie bliżazy, jako jego ojczyznę. Nie- 
którzy mieli go za syna samego Zeusa, spło 
dzonego samorodczo bez współudziału nie- 
wiasty. 

Przyznają mu też dość liczne rodzeństwo, 
jak brata Oxipora i siostry, które za zrzą- 


dzeniem zagniewanej Aphrodyt:: oddały się j 


„mężom nieznanym iw Egipcie „poumierały. 

U Apollodora znajdujemy myt o Adoni- 
sie już w całość jednolitą ujęty: Aphrodyta 
zagniewana na Smyrnę zapaliła w jej piersi 
ogień występnej żądzy do ojca Thejasa, któ- 
‘yego przy pomocy awej mamki Hippolyty 
przes dwanaście nocy oszukiwała. Gdy ten 


kanci odeszli z kwitkiem. Oszuści jednak prze- 
liczyli się. Bo oto przed kilku dniami przyje- 
chał z Wiednia p. Käufler, reprezentant Zwią- 
zku wierzycieli i o sałym wypadku doniósł pro- 
kuratoryi. 

Z polecenia prokuratora Dra Sochy zawie- 
szono nad pomysłowymiknpcami areszt śled- 
czy. 


że Świata. 


Bonaparte w roli Napoleona. W Manchester 
grywaną jest obecnie sztuka pod tytałem „Bo 
naparte*. Oczywiście bohaterem jej jest „Wielki 
KorBykanin*, Sama sztuka nie ma wielkiej war- 
tości literackiej, ale mimo to cieszy się wielkiem 
powodzeniem, Powodem nadzwyczajnej frekwen- 
cyi publiczności na przedstawieniach tej sztuki 
jest obsada giównej roli Napoleona I[., którą 
odtwarza autentyczny Bonaparte, daleki krewny 
cesarza. Jestto prawnuk po jednym z braci Na- 
poleona I. W historyi teatru obsada tego ro- 
dzaju zdarza się i powtarza prawdopodobnie 
nader rzadko. 


Akademicy kelnerami. Restaurator w miej- 
scowości kąpielowej  Keszthely zgodził na 
sezon letni 15 słachaczów uniwersytetu, jako 
kelnerów. W tej liczbie figuruje 7 medyków, 3 
techników i 5 prawników, którzy podjęli się 
słnżby kelnerskiej od 25 czerwca do 1 września 
za całkowite utrzymanie i pensyę 200 koron 
miesięcznie. Podczas pełnienia słażby nie będą 
nżywać zwych imion i nazwisk. Do objęcia tych 
posad kelnerskich miało się zgłosić 500 sta- 
chaczów Uniw. 

Damasceńską klingę odnalazł w końca a. r. 
profesor benedyktyńskiego gimnazynm Andrzej 
Bórsónyi na dnie rzeki Marczal. Badania dy- 
rektora peszteńskiego mnzenm, Hampla, wyka- 


zały, że klinga bogato ozdobiona pochodzi z 
XVII wieku i przedstawia znaczną. wartość, 
gdyż istnieją tylko trzy podobnego rodzaju 


kiingi, których autentyczność jest wszakże mo- 
cao- wątpliwą. Trzy te klingi mają znajdować 
się w Anglii, w Stuttgardzie i w muzeum mo» 
gunckiem. 

O ruchu londyńskim daje najlepsze pojęcie 
fakt, iż linie podziemnych kolei przewiozły w 
roku ubiegłym 101 milionów pasażerów, a mi- 
mo to ruch pasażerski tramwajowy i omniba- 
sowy nie zmniejszył się wcale. 

Aeroplan sprzedany za 35 koron Z Pesztu 
donoszą, iż sprzedany tam został onegdaj na 
licytacyi aeroplan, będący własnością polskiego 
awiatora nazwiskiem Myzalowski (?). Ow awia- 
tor winien był jakiemuś mechanikowi Beckowi 
pewną kwotę, a gdy nie mógł się z długa ui- 
Śció, został pozbawiony aparatu, sprzedanego 
za marne 35 K. 

Olbrzym, Fiodor Machnow, mający być naj- 
wyższym człowiekiem na świecie, przybył one- 
gdaj da Wiednia, gdzie produkować się będzie 
w teatrzyku na Kohimarkt. Ważący 200 kig. 
olbrzym pochodzi z Rowyi i jest synem włościa- 
nina z okolic Witebska. 

Szczególne przywiązanie. Przed paru dnia- 
mi popełniła w Wiednia samobójstwo kncharka 
Teresa Langbauer, wyskoczywszy z okna czwar- 
tego piętra na podwórze. Dziewczyna wyrzuciła 
przedtem oknem ulubieńca swego pudla, który 
poniósł z nią razem śmierć na miejscu, 

Amerykanie przeciwko klnematografom. Skar- 
gi lekarzy, pedagogów i opiekanów młodzieży 
na szkodliwy wpływ kinematografów na mło- 
dzież, pod względem fizycznym i moralnym, są 
widocznie uzasadnione, kiedy w wielu krajach 
rozpoczęto przeciw kinematografom walkę ener- 
glczną. Zwłaszcza w Ameryce gorąco wzięto tę 
sprawę do serca. Przedewszystkiem zarządzono 
ścisłą rewizyą kinematogratów. Znaleziono wiele 
takich  kinematografów, nawiedzanych przez 
młodzież a nawet i dziesi, które mieściły się w 
najbrudniejszych lokalach. Zrewidowano 290 
klisz, z których: 134 pre. przedstawiało kra- 
dzieże, 131 pro. morderstwa, 131 pijatyki, 8'2 
pro. sceny nieprzyzwoite, 72 pre. włamania, 
66 pre. małżeństwa na wiarę, 58 pre, niena- 
wiść służby, 5'8 pre, złośliwe Żarty, 3 procent 
samobójstwa. 

W roku ubiegłym astanowiono w wielu mia: 
stach, a między innemi w Nowym Jorku, cen- 
zurę film, której się dobrowolnie przedsiębiorcy 
poddali; wiele film wycofano z obiegu w Ame- 
ryce. 

Statystyka chorób oczu u młodzłeży jest od 
czasu wprowadzenia ruchomych obrazów tak 
znaczna i zastraszające, Że uznano za konie- 
czne w publicznych wykładach nówiadamiać ro- 
dziców i wychowawców o zgubnych skutkach 
częstego odwiedzania kinematografów. 

Nadmienić także należy, że na kongresie 
zwołanym w imię dobra dziecka w Worcester, 
omawiano sprawę widowisk publicznych wogóle 
w stosunku do młodzieży, Najwybitniejsi peda- 
gogowie i lekarze zgodzili się na jedno, że 
uczęszczanie na widowiska teatralne, cyrkowe 


wreszcie poznał, że to jego własna córka do- 
był na nią miecza, ale przywołani na raiu- 
nek bogowie przemienili ją cudem w drzew- 
ko myrrhy, z którego rozszczepionych ko- 
narów po dziesięciu miesiącach wyłonił się 
Adonis. 

A był tak piękny, że rozbrojona jego cza- 
rem Aphrodyta w skrzynce dziecinej ukryła 
i powierzyła w tajemnicy przed reBztą bo- 
gów królującej w podziemiach Persephonie. 
Cóż kiedy i ona, ujrzawszy jego urodę po- 
stanowiła już go ńigdy nie wydać. 

Spór ten dwóch hogów załagodził Zeus, 
czy też z polecenia Zeusa Kalliope wyrokiem: 
że odtąd Adonis jedną trzecią część roku po- 
zostać ma u Persęphony, drugą u Aphrody- 
ty, trzecią zaś według własnego wyboru spę 
dzi gdzie zechce Adonis więc postanowił i 
przez ten czas u Aphrodyty pozostać. — Co 
odpowiada trwaniu ciapłej pory roku w kra- 
jach południowych. Później padł jednak Ado- 
nis oflarą gniewu Artemidy i zginął na po- 
lowaniu pod kłami dzika. 

Ta pełna prostoty opowieść Apollodora 
zostaje później znacznie rozwiniętą i wzbo- 
gaconą. Hyginus dodaje, że Aphrodytę obra- 
ziła matka Smyrny, chełpiąc się, że jej córka 
piękniejszą jest od tej bogini i że gdy Smyr- 
na, poznawszy występną swą żądzę chciała 
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i do kinematografów nie powinno być dozwe- 
lone dzieciom poniżej lat 14. 

Jeden z dyrektorów, który przez dłnżs3zy 
czas obserwował grupę 280 uczniów, doszedł 
na podstawie stopni, ztyćh postępów w nauce 
itd. itd., do przekonania, Że uczniowie chodzący 
raz, lub dwa razy tygodniowo, na różne wido 
wiska, nie wyłączając nawet najlepszych sztuk 
teatralnych, stale mieli nazajutrz złe stopnie, 
karani byli za epóźnianie się, ospałość, nie- 
uwagę. Wygląd ich ndersa! chorobliwą blado- 
ścią twarzy, wzrok był mętny i napół przy- 
tomny. Dyrektor szkoły zawodowej zauważył, że 
po każdem widowiska teatralnem obniżał się 
poziom moralny jego uczniów. 

Warto, aby rodzice i opiekunowie spotrze- 
żenia powyższe wzięli pod uwagę i skorzystali 
z nich praktycznie, nie poprzestając na przy 
jęcłu ich tylko do wiadomości. 


Repertuar teatru miejskiego w Krakowie. 


Piątek. „Panna Maliczewska”. 

Sobota. „Echo“, 

Niedziela popoł. „Szklana góra“. 

Niedziela. wieczór. „Echo“. 

Poniedziałek. „Uroczystość Adonisa*, „Miłość żoł- 
nierska*. 


Ze sportu. 


Matche w najbliższą niedzielę. Dnia 2 kwie- 
tnia otwiera klub sportowy „Oracovia”* wiosen- 
ny Bezon footballowy, matchem między „F. O. 
Ratibor" z Raciborza na Górnym Śląsku, a 
pierwszą swą drużyną. Goście z Raciborza gra- 
Ją systemem, którego cechą jest szybkość il 
„dłagie podawanie“. „Cracovia“ wystąpi nie- 
wiele różniącym się składem od sezonu ubie- 
głego. Na prawe skrzydło powrócił znany pu- 


bliczności p. Poznański. Stanowisko lewego łą” |: 


oznika objął nowy gracz, którego można zali- 
czyć do najlepszych graczy krakowskich. Zwra 
ca się uwagę publiczności, że match „Cracovii“ 
odbędzie się poza boiskiem pozlotow em. 
Początek zawodów, które odbędą się bez wzglę: 
du na pogodę, panktnalnie o godzinie 3 popo- 
łudnin. 

Na boiska pozlotowem odbędzie się w naj- 
bliższą niedzielę o godz. 3:30 popołudniu match 
między „Makkabi I* a drużyną wiedeńską „Ha- 
koah“. 


Temida myślenicka w ruderze, 


Myślenice, w marcu. 

Całą Galicyę można dzisiaj przejść wszerz 
i wzdłaż i nikt zaprzeczyć nie zdoła, że takich 
budynków, w jakich jest rozmieszczony sąd po- 
wiatowy w Myślenicach, nigdzie obecnie nie 
napotka. Kamienice te sięgają jeszcze XVII i 
XVIII wieku i służyć one mogą tylko konser- 
watorom zabytków — lecz nigdy na pomie- 
szczenie biar sądu, urągają bowiem wszelkim 
nawet najprymitywniejszym wymogom hygieny. 
Nie są to sale, w których nasi sędziowie mają 
wykonywać swe ciężkie obowiązki, lecz ciemne, 
brudne, wilgotne, stęchlizną cnchnące, bez wen- 
tylacyi, zapadłe kazamaty, 

Chego dać dokładny obraz tych kasamatów, 
zmuszeni jesteśmy omówić osobno każdy x tych 
badynków. Wjeżdżając do rynku głównego, zda- 
leka zanważyć można na piętrowym budynku 
napis: „C. k. Sąd powiatowy w Myślenicach“. 
Badynek odrapany, rynny popsute, brama z 
osady lada chwila ranie, okna małe, powybija- 
ne i brudne, kryty jest gontem pełnym dziur, 
tak, że gdy deszcz pada, to w niektórych kan- 
celaryach sędzia używa kąpieli. Woda zalewa 
ściany, a z sufita leje się na biuro sędziego. 

W budynku tym na pierwszym piętrze, gdzie 
jest szereg drzwi do małych klitek, mieści się 
sąd dla spraw cywiłnych, w niektórych urzę- 
duje po dwóch sędziów i podczas rozpraw wza» 
jemnie sobie przeszkadzają w swych ezynno- 
ściach. Kto na tem cierpi? Sędzis, który spra- 
wuje swój ciężki urząd ? 


W Balkach tych, bez żadnej wentylacyi, cznć 
zgniliznę, a podczas rozpraw zadnch, smród, 
atmosfera ciężka nie do opisania (chłopi i gó- 
rale przychodzą do sądu w zagnojonych batach 
kerpcach, poowijanych przepoconymi bradnemi 
szmatami, ubrania przesiąknięte różnemi zapa- 
chami), wskutek czego sędziowie nigdy nie po- 
zbywają się kataru i bólu głowy. Na dole mie- 
ści się urząd hipoteczny, registratura, oddział 
kancelaryjny i areszta. Jedynie te ostatnie ntrzy- 
mane i zaopatrzone są przyzwoicie, porządak 
ntrzymany jest wzorowy, cele są porządniejsze 
jak salki, w których wymierzaną bywa spra- 
wiedliwość. 

Nie lepiej przedstawiają się stosunki w są- 
dzie dla spraw karnych. Po pionowych niemal 
schodach wchodzi się wprost do stancyi, szu- 
mnie nazwanej „salą rozpraw*, Jest ona tak 


się powiesić, wstrzymała ją od tego mamka, 
narzucając jej się ze swomi usługami. Nie- 
szezęśliwa jednak Smyrna ze wstydu po la- 
sach się kryła aż Aphrodyta zdjęta litością 
przemieniła ją w drzewo, wydające wonny 
balsam myrrhę — a gdy ojciec mieczem to 
drzewo rozpłatał przyszedł na Świat Adonis. 
O co właściwie pogniewała się Aphrody- 
ta, czy że zazdrosną była © wdzięki matki 
Smyrny  Kenhreidy, czy obrażona prze- 
chwałkami jednej lu} drugiej, różnie powia- 
dano o tem. Twierdzono czasem, że nie Aphro- 
dyty gniew lecz Apollina pogrążył Smyrnę 
w niedoli i był przyczyną jej zguby. 
Późniejsi pisarze i poeci a "mianowicie 
Ovidiusz ze szczególnem zamiłowaniem e 
tem się rozpisywali w jak! spesób mamka 
Myrrhy dowiedziała się o jej potępienia go- 
dnem uczuciu i pomagała ojca oszukiwać. — 
Inni twierdzą, że Myrrha obessła wię bes po- 
mocy mamki, upoiwszy ojca. Za jej to wi: 
dać przykładem poszły córki Lota. Równieś 
i o narodzinach Adonisa resmaite były -ada- 
nia, cpowiada naprzykład Ovidiusz zgodnie 
z Apolłodorem i innymi autorami, że Adonis 
urodził się samodzielnie z pękającej kory 
myrrhodajnego drzewa, niektórzy dodają, że 
kora tego drzewa rozcięta kłem dzika ezy 


szczupłą, że gdy zejdzie się do rozprawy trzech 
adwokatów, zastępca prokuratora, to dla stron 
skarżących wprost nie ma miejsća, świadkowie 
zaś muszą zasiadać na... schodzchi W salce tej 
niskiej brak wentylacyi, zaduch i smród pod- 
czas rozpraw przechodzi wszelkie pojęcie. — 
W drugiej wąskiej stancyjce o jednem małem 
okienku sprawuje urząd sędzia śledczy, które: 
mu znów dzięki połączenia tego „biura“ z salą 
rospraw przeszkadzają w czynnościach głośne 
rozprawy (górale nasi znani są bowiem sener- 
gii i batnego zachowania -eięe). 

Jak nas poinformowano sąd dostał jnż przed 
kilka dniami wypowiedzenie, gdyż kontrakt naj- 
mn się kończy i niebawem należy go odnowić. 
Najlepszy to więc czaa, aby J. E. p. prezydent 
przed nowem zakontraktowaniem zaglądnął do 
tutejszego sądn, a przekonawszy się naocznie o 
brakach przez nas podniesionych, przedłożył 
swoje spostrzeżenia ministerstwu sprawiedliwo- 
ści, celem przyspieszenia budowy 680bnego 
gmachn dia sądu powiatowego w Myślenicach, 
lecz gmachn jnż takiego, w którym w najbliż- 
szej przyszłości mógłby się pomieścić sąd obwo- 
dowy, daleką bowiem i niewygodną drogę mają 
obecnie strony, dwa dni czasu tracąc, zanim 
dostaną się ztąd do Wadowic na terminy, 

Wszelkie adaptacye, gdyby nawet zostały 
poczynione w dotychczasowym budynku, nie 
potrafią zła usunąć, gdyż budynek ten nie kwa- 
lifikuje się zupełnie na pomieszczenie biar są- 
dowych. 

Przez przeprowadzenie w najbliższym czasie 
kolei Wieliczka-Dobczyce- Myślenice agendy dla 
sądu, szczególnie drobiazgowe i-karne, macznie 
sią powiększą. Przewidując więc to, nałeży dą- 
żyó do jak najrychlejszego wybudowania wla- 
BROgO obszernego, wygodnego i uwxzglądniają- 
cego wymagania hygieny gmachu sądowego. 

(Kn) 


Zbrojny napad na pociąg 
kolei warszawsko-wiedeńsk. 


O niezwykle zuchwałym napadzie na pociąg 
kolei warszawsko-wiedeńskiej pomiędzy stacya- 
mi Widzewem i Radomskiem — o czem donie- 
śliśmy już we wczorajszych telegramach — pi 
sma warszawskie przynoszą następujące Ezcze- 
góły : 

Pociąg ten, idący z Warszawy, o godzinie 4 
popołudniu przybył szczęśliwie do Radomska i 
po kilkuminutowym postoju wyruszył w dalszą 
drogę, 

Kiedy pociąg znalazł się na 185 wiorście w 
lesie pomiędzy Radomskiem i Widzewem, za- 
trzymano go automatem. Zanim służba kolejo- 
wa zdążyła się zoryentować i wyszła z wago- 
nu, kilkunastu bandytów osaczyło wagony. Pod 
grozą rewolwerów i manzerów nie pozwolili oni 
nikomu wyjść. Na lokomotywę napadli dwaj 
rabusie i obezwładnili służbę. Iuni bandyci tə- 
rorygowali podróżnych w wagonach, a pozosta!i 
udali się do brankardu i tam zabrali dwom 
kondaktorom bagażowym, wiozącym pieniądze 
na wypłatę ałnżby 16 kazetek x pieniądzmi, w 
ogólnej sumie około 80,000 rabli, zabrali więc 
pieniądze całej służby kolejowej, począwszy od 
Radomska do Sosnowca. 

Gdy jedni bandyci zabierali pieniądze, dwaj 
napadli na lokomotywę i zabrali młot, którego 
użyli do rozbijania kasetek, Cała ta czynność 
trwała kiikanaścia minut, poczem wszyscy udali 
się w las i tam rozbijali kasetki, co widziała 
służba kolejowa. 

W pobliżn plantn kolejowego, w lesie, stała 
druga drużyna napastników x wozem, zaprzęe 
żonym w parę koni i ci również dopomagali 
rozbijać kasetki, przyczem rozstawili szeroko 
straże. 

Pomiędzy napastnikami, widziano także je 
dną kobietę, 

Podczas rabunku jeden z pasażerów mie- 
azkaniec Częstochowy, Walenty Rakowski zo- 
stał ciężko raniony trzema kulami w szyję i 
piersi. 

Jak ustalono obecnie, łapem sprawców na- 
padu stała się suma «unacznie mniejsza, -niż 
pierwotnie przypuszczano (80.000 rb.) ponieważ 
w srabowsnych skrzynkach znajdowały się o: 
prócz gotówki przekazy na banki w Swsnewcu 
i Dąbrowie. 

Pociąg, w którym dokonano tak sensacyj- 
nego i zuchwałego rabunku, przybył do Często- 
chowy z półgodzinnem opóźnieniem. Poiicya i 
Żandarmerya obstawiły pociąg I dwu komisarzy 
policyi dokonało w nim rewizyi pasażerów, przy 
których oczywiście nic nie znaleziono. Mimo to 
jednak aresztowano kilkanaście osób. 

Napastnicy po dokonaniu rabunku pozosta- 
wili służbie kolelowej „pokwitowanie*, co do 
którego kuraują różne wersye. Wedłag jednych, 
podpis brzmi: „Grapa rewolucyjna mécicieli“, 
według zaś innych — „Grupa prarewolucyjna*. 
Kartka ma zawierać jakąś pieczęć i wizerunek 
trupiej głowy. Pokwitowanie to zabrały władze, 


ła. — Nimphy miały się zająć wychowaniem 
dzieciny. W tem'sią jednak wszyscy zgadza 
ją, że Adonis był najcudniejszej urody, my- 
śliwym czy pasterzem, którego Aphrodyta 
całam sercem pokochała. Pomimo jej napo- 
minań do uwagi i ostrożności, unłesiony za- 
pałem na polowaniu, raniony przez dzika w 
kolano musiał umierać. — O istotnej przy: 
czynie tego wypadku mamy też rozmaite 
podania. Podobno to Ares, zazdrością wie- 
dziony nasłał nań tego dzika, czy też nawet 
sam wziął na się jego postać — inni twier- 
dzą, że śmierć Adonisa spowodowała Arte 
mis, bogini łowów — albo, że go zabił w 
dzika przemieniony Apollo, msacząc w ten 
sposób syna” ewego Erymantosa, którego o: 
śłepiła Aphrodyta za” to, źe-ją -podpatrzył w 
kąpieli. 

Nieszczęśliwe polowanie miało się odby- 
wać na górse Idalion, albo na Libanosie a 
tamtejsi mieszkańcy Byblijczykowie sape- 
wniali, że w rocznicą śmierci Adonisa rzecz- 
ka tego nazwiska krwią się rumieni. —] świat 
roślinny daje wątek do powieści pełnych 
znaczenia, odnoszących się do Śmierci Ado- 
nisa. Zywicę, płynącą z kory drzewa myrr- 
hewego nazywano łzami jego matki. — Ró- 
ża pivrwotnie miała być zawsze białą, gdy 


też mieczem ojcowskim na Świat go wyda |jeđnak Aphrodyta biegnąc na ratunek umie- 
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więc na razie trudno skonstatewać, który ped- 
pis jest prawdziwy. Utrwala się przekonanie, i 
napad nie był dziełem P. P. S. lecz dokowncy 
został przez zoryanisowaną szajkę bandytów. 

Zarządzony za bandytami pościg, jak do- 
tychczas nie wydał żadnego rszultata. 


Miody _wiosemie. 

Z nadchodzącą wiosną pragniemy dać czy» 
telniczkom naszym parę słów o wszelkich nowo- 
ściach w dziedzinie mody. Odłożywszy na bok 
głośną dziś sprawę t. Ew. „jape-culotte*, pomó- 
wimy o toaletach „dostępnych paniom wytwornym 
a praktycznym i nie goniącym za! 'ekscentrycz- 
nością, jaką bez zaprzeczenia jest wyżej wspom- 
niany strój. 

Kostyum angielski, u nas tak bamłao rer- 
powszechniony, w Paryża wychodzi trochę z 
mody i używany bywa tylko do podróży lub na 
ranne spacery. Wtedy jest bardzo prosty, w iv- 
nie popielatym, ezdobiony kełnierzom o kolorze 
jaskrawym, zielonym, czerwonym lub *sesefi- 
rowym. 

Na elegaatsze kostyumy mqjacerowe używane 
będą wyłącznie jedwabie w paski, wora i £ d. 
I tn, jako ozdoba domimuje kolor czerwony,'żak 
zwany „cerise*, Spodnioe wąskie, żakiety bardzo 
krótkie — zaznaczyć należy powrót do mody. 
przez kilka lat nieużywanego, bołera. Dłagie 
płaszcze zawsze są chętnie widziane, ale Pary- 
Żanka nosi je także jedwabne z koronkami, 
wogóle mocno strojne, * 

Toalety wieczorowe mniej okazają zmiany 
w tym sezonie. Utrzymują się gazy, lekkie je- 
dwabie, koronki, w tonach prześlicznie zię z 
sobą zlewających, jak: biado-różowe i lila, białe 
i złote, popielate na niebieskiem i t.d. Nowo- 
ścią jest tren kwadratowego kształtu, niekiedy 
i z innego materyału niż suknia. Zresztą w tej 
dziedzinie wszelkie fantazye są dozwolone, a 
pomysłowość Paryżanek jest niewyczerpana. 

Trzewiczki czarne aksamitne ażywane są de 
ulicy przez najelegantsze panie, do jasnych sa- 
kien zaś popielate sukienne. Miliarderki ame- 
rykańskie wprowadziły w Paryżu modę trzewi- 
czków z piórek Golibri, alo te dochodzą "ceny 
niedostępnej zwykłym śmiertelnikom. Na zakoń- 
czenie sitówko o kapelnszach. Noszą jak zwykle 
i bardzo małe i ogromne — jako kapelusz wpa- 
cerowy panuje jednak tok, mocno na głowę 
wpadający. A więc toki czarne z białem, «ielo- 
nem, szafirowem i cerise ozdobione piórami i 
rajerami, lab na codzienny użytek wstążka z 
kwiatami. Duże strojniejsze kapełusze wytącsnie 
ozdobione będą kwiatami, dla młodych panie- 
nek girłandy z drobnych kwiatów, na kryaie £ 
koronki, dla doroslych wysokie upięcie z kwia- 
tów kiiku rodzai i barw — dalej kapelusze 
nie wielkie z odgiętą krysą, która też może być 
naszyta drobnymi kwiatami, w cienie. Słomy 
w kilku kotorach znajdą z pewnością wielkie 
powodzenie, jako odpowiednie do każdej toa- 
lety. 

Wogóle kapeiusze tegoroczne iadne SĄ, oste- 
tyczne i takie, Że każdy wiek i każda powierz- 
chowność wybrać wśród nich meże tło dia sie- 
bie odpowiednia. Panie, ciekawe biiżazych seso- 
góiów, znajdą je niewątpliwie w magasynie p. 
Grabowskiego pl. Maryacki  saopaźracaym 
zawsze w modele «paryskie, zdolne zaapokolć 
wybredne gusty pięknych Krakowianek. 


Ża artykuly w tej rubryce rodakcya nie pzuyfe 
auja żadnaj e©dpowiedsialności. 


Krepie źałądkewe aptekarza 6. Braéy'ono, 
zssne dawniej pod aazwą Maryaooiskich 
krepil źełądkawyeb, z Matką Boska Harya- 
Beleka, jake zaaklem -sohroanym 
są najlepszym, od 30 przeszło iat stoso- 
wanym środkiem przeciw wszelkiago ro- 
dzaju zahurzeniom w przewodach %ru- 
wienia, rgadze, zatwardzenia, delegiiwo- 
ściom żołądkowym, twezzenłiu pię iowa- 
sów i t. d. 
Wystrtega się podobnie bramiącyobanśkia- 
downictw i podrobień i uważać m dok 
umieszczony znak ochronny £ podgłwem 


Do mabycia w aptekach: — Wyayłka ua 

prowinczę przez aptekę © Brady, Wion I, 

Fleischmarkt 2/449. 6 Ù. za K.5, 3 więk 
sze fl. za K. 4'50 opłatnie. 


Przewodnik krakowski. 

Wystawa Towarzyztiwa Przyjaciół Situk 
Pięknych przy Placn Szezepańskim otwarta oodsion- 
nie od godziny il do 4. 

Muzeum kalążąt Czartoryskich ulica Pi- 
jaraka) otwarte dla z ch we Yee 
od y 8do 1 wp e. 0 lie w te è nie 
przypadają święta. 

Groby królewskie, grób Mickiewicza 
skarbiec w Katedrze na Wawelu zwiedzać motne 
w dni powszednie o godzinie 10, w niedzisłe i święta 
o godzinie 11 i pół przed południem. 


rającego kochanka, białą stopę na cierniach 
gakrwawiła — róża stała się czerwoną. Ane- 
monk zakwita w miejscu zroszonem krwią 
konającego Adonisa, a Bion śpiewa w idyłli 
(172): „Ile krwi wypłynęło z młodzieńca, 
tylo łez wylała bogini — z krwi jego sa- 
kwitły róże, z jej łez anemony*. 

Ovidiusz powiada, że Aphrodyta ustano- 
wić miała na cześć swojego pięknego ulu- 
bieńca doroczny obchód żałobny. Późaiejai 
pisarze dodają do opowieści o śmierci Ado- 
nisa, że niepocieszona po jego stracie Aphro- 
dyta wstąpiła do podziemia i wyjednała tam 
powrót jego na światło dzienne i że odtąd 
wolno mu było część roku z nią przebywać. 
Z synów Adoatsa sasługoją na "wzmiankę 
Priapos, którego miała -zrodzić  Aphrodyta 
po zabawie z Adonisem i Dyonisosem, dalej 
Golgos, patron miasta Golgoi na ~ Qgprae i 
inni, miał też córkę Beroś. 

Nazwa Adonisa pochodzi od phenickiago 
wyrazu Adon, władca, tego zaszczytnago e- 
pitetu używają także inni bogowie. une je- 
go semickie i phenickie nazwy wskazują że 
był czczony grą na flecie, w której sam -ce- 
lewał. 


(Dokończenie nastapi.) 
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„GŁOS NARODU” z dnia I Kwietnia 1910 r. 


C. K. AUSTRYACKIE KOLEJE PANSTWOWE. 
(C. K. Dyrekcya Kolei Północnej). 


WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY 


pociągów osobowych przychodzących i odchodzących z Krakowa. 
Ważny od i października 1909 r. 


A ZAW 
Zakład arty styczno” 
kamieniars. i budowi' 


Józefa KULEGZY 


naprzeciw  cmeniarza 
w Krakowie, posiada 
wielki wybór goto- 
wych pomników z pia- 
skowca, granitu i mar- 
Bem MUrU. Podejmuje się 


ZAŁOŻONY W ROKU 1872 


ZAREAN 
RATYST.-RAMIENIARSKI 


ERACI TREMREGKICH | 


w Krakowie, Rakowicha I. 7. 
(dom własny). Telefon 462. 


Podejmuje się wykonywania 


wykonania wykonania grobów w miejscu i na py W kierunku do i z Trzebini Granicy, Mysłowic, Bielska, Opawy, Ołomuńca, Berna i Wiednia. Keha zakres tj 
wincyi. — Telefon 759. E] mr. — O e Z ZZ Z wchodzący ch a w szczegól- 
m Ti N A| E 1256| 358! 538 714| 920) 200| 231| 612| 640| 1000| 1030 T z Krakowa do $ 255| 553| 613| 728) 946| 1158|-247| 507| 818| 958|1142. z nokcigrobow eó wi pom- 
Ben. 4 y El | 14) 446] 631| 759/1032) 305| 316| 721| 750 | 10% | 1119 do Trzebini z 216 | 507| 530| 631| 845| 1100| 208| 358] 730| 851 1058] |É na prowineyi Poleca wielki a ząco Jak 
W Krakowie, ul. Kanonicza W Krakowie, ul. Kanonicza L. 18. 18. qi E a AEK 8 0 do Granicy z E S O 924, — | 214 605 | 605 932 | towych pomników Wet 8 Ka 
rakowie, ul. a ps|oqąi =-*|jpioje 507 507 = 242 do Mysłowic z AP | w ls ian IEF. GM GDŁA i graniiu. 
JEDYNA W KRAJU | 458| 609] 935| 935| 151) 551| 446| — 1033 — | — do Bielska z 1126) — | — | — | 612|; 736) ]210) 126] 610, 648) 856 
FABRYKA PASÓW|| 5 us| 5 85) 94| 6| — 128| — | — | do Opawy z | 1030] — |=] || Ś0e|1004| 9%) 452 | 38 710 
549| 934| 258| 258| 543| 1126| 738| — | 218| — | — do Ołomuńca z 1013) — |1218) — |1218) 406 9485| 810| 238| 118| 558 : j “ 
aaoi 928 | 1142] 405| § 339| 716|$ 518| 958] — | 616) 616) 616 | do Bema z 62 | — |10| — |1035 gi108| 817| 544 grze iz] 4104 |bżytelnikom „Głosu Narodu 
| nacego Wurma r i E a A a, do Wiednia z pA E E 1048 | 740| — | 1205| 800| 310 | |polecamy po cenach zniżonych, nastę- 
Ignacego _wurma. 8 vla Lundenburq. twe sy — 4 r 
ED ZZA = ajemnice Otolu risto ; sensa- 
W kierunku do i z Podgórza-Bonarki. cyjna powieść kryminalna R. Ortmana 
a 50 hał. (z przesyłką pocztową 60 hal.). 
852 | 1245 z Krakowa do 1057 | 449 
NA POST 920| 113 © Pode a EE [5% a „Zdrajcy“, senzacyjna powieść Filipa 
Oppenheima, która obiegła całą Europę 
Pociągi pospieszne oznaczone są tłustym wie dia — Czas nocny od 6 wiecz. do 5'59 rano, oznaczc"e są podkreśleniem minut. |K U— (z przesyłką K 1:20). 10 zoszy- 
Sardynki francuskie, włoskie, hum- my 48 MB. (17 Bo diz NZ PEL a a is y [TÓW NoOWGI najcelniejszych autorów pol- 


skich i obcych K 1— (z przesyłką 
K 1:20). „W obronie prawdy“ 2 tomo- 
wa powieść Józefa Rogosza 1 30 (z prze- 
syłką K 140). „W sępich szponach“, 
Conan Doyle», „Milioner w opałach“ 
Grant Allena, „Juan Miseria“ Ludwika 
Colonna, „Zbrodnia w Kerguen“ Cau 
Vaina, wszystkie cztery powieści w jed- 
nym grubym tonie razem K 1'20 (z prze- 
syłką K 140). „Psychologia Sejmu ga- 
licyjskiego* ważna broszura polityczna 
K 1 (z przesyłką K 110). ` 

Nadto otrzymała Administracyn na 
t skład dzieła Dra Kazimierza Rakowskie- 
igo: 1) „Wewnętrzne Dzieje Polski" (ce- 
na księg. 4 K), które wysyła swoim 
prenumeratorom poniżej ceny księgar- 
skiej t. j. 2 K 50 hal, (wraz z prze- 
syłką pocztową poleconą 3 K) — oraz 
2) „Kwiat paproci* (cena księg. 4 K) 
w pięknem, wykwintnem wydaniu 1 K 
(wraz z przesyłką poleconą 1 K 50 hal). 

Wszyscy prenumeratorzy „Głosu Na- 
rodn* mogą abonować po znacznie zni- 
żonej cenie „Tygodnik Mód i Powieści”. 
Jako bezpłatne premium daje „Tygo- 
dnik“ wydawnictwo „NASZ DOM“, któ- 


mary, łosoś marynowany i wędzony, 


pstrągi i inne konserwy rybne 
POLECA 


Wojciech: Biszewski 
w Krakowie, Kiaiy Ryzelk. 


NAJLEPSZE RWE 


Da UG || OE Fagdei ft mio 
Wyszło z druku Pro? 97 M. Perty 5. 4, 
„Dowody istnienia świata du- 
chowego, do którego wstę- 
i pujemy po śmierci“. 


Frott: Swiat zmartwychwstający. Widxealę 
i słyszenie minionych zdarzeń. Głosy nadpo: 
iyletrzne. Historyczne zdarzenia. Wojska w 
[zenio pr znaki niebieskie I t. d. Jasnowi: 
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tzn Gi 


Króla angielskiego. 
SPECYALNOŚĆ: 


„KING'$ - BLEND" 


Five ościock=Tea 
Jego Ces. M. Króla Anglii: 


Księcia Walii 


„U. K.*- TEAS | 


sa niezwykle wydaj 
ne i aromatyczne. 


enie, przeczucie i t. d. Magia w Indyasù 
schodnich. Pozywanie przed Sąd boży. 
msta Muzykaino objawy 
atà duchowego. Rozkosze umierania 
akazują s Niewidzialna sita wypę: 

posła i adwokaia x domu rodzinnege, | =% 

a pani. Ossarz Napoleon L i biała pani 
r. est świat duchowy? Dusza, śmierć | 
enienie światp. Cona 2 kor, x przed. 
ss: 2 z ż0 p d ua e salaka 8 kor, z 


NE a "Eg 


NA WIOSNĘ 


Skład stów HEE Spółka SPOŻYWCZA W Krakowie, Mały Rynek © Karmelicka 21. 
je i wybór w materyałach 


azot anni OI Otwarta kawiarnia Polonia 


polecą | 


Wiktor Bromowicz 


e 
WARE m E a a Ta a re wyjdzie w 25 arkuszach druku i bę- 
i e e a 2 ei fawkowska 14 l. ietro dzie nieodzownym doradcą każdej pol- 
która dba o pie- Kraków, ulica Szezepańska 1. skiej kobiety we wszystkich sprawach, 
lęgnewaniezdro: Próbki wysyła odwrotnie. 351 10 1 dotyczących życia domowego. „Nasz 


Urządzona z komfortem, zaopatrzona w dzienniki krajowe 

i zagraniczne, .'. Wszelkie napoje najlepszej jakości, .*. 

Obsługa szybka. .. Ceny umiarkowane. .. O liczne odwie- 
dziny uprasza 


wej cery, 
szczególniej zaś 
gdy pragnie u- 
sungó piegi, u- 
zyskać delik a, 
miękką skórę i 

białą cerę myje 


Dom“ będzie opracowany przy wspól- 
udziale najiepszych sił zawodowych i li- 
terackich, a między innymi Henryka 
Sienkiewicza i Bolesława Prusa. Zni- 
żona przedpłata: na „Tygodnik“ wyne- 
si w Krakowie kwartalnie 3 K 40 hal. — 


Pomimo zbliżających się Świąt Wielkanocnych 


wysyła M. KIRSCHEHBAUM. 


a się tylko 
Ko £. Er 
wem || Masarnia Michala Landy | ge {E aar: 
owem | z 
Z Komikien Wyborny miód 
fs ! A | pszczelny, patoka z własnej pasieki 6 kg. 
= PLH z w Tymowy, (poczta w miejsc) || Kr poszka 7'30 K. Miód kuracyjny lipcowy 5 kg. 
] I K. Wyborny miód do picia 5 kg. 6 Kor, 
& Co., Tetschen H d t il h 3 
(0. SEFRIENJ| po cenach dotychczasowych || gwa 
ans. R a więc normalnych, zupełnie nie podwyźszonych, R 886 bo 1 
Sick anicka wszelkie rodzaje wędlin, a mianowicie: d fle 
ui% - Evo CI drogueryach i SZYNKI tylne bez kolanka i na epozóy Kiełbasy wiejskie za 1 kg.. 2 K. po vit Parcela 
174 401 3, ę składach perf. pragski za 1 kg.. >. .3 E. 20h „ krajaue za 1 kg..2 K. de sprzedania na Nowej Wsi przy ulicy już 
= Szynki westfalskie za | kg. 3 K. 20 h. 2 sickane za 1 kg.. 1 K. ( skanalizowanej. Wiadomości udzieli Jan Zien- 
WBW Em © Timi | „ przednie, polędwice i boczki || KISZKA pasztetowa za 1 ky. 2 ha u a | taiski w Krakowie, ul Sobieskiego. 
za 1 kg 2 K, — h. || SALCESOH z głowizny za l kg. 2 K, — | 74 N z i aa 
WŚ, SER SŁONINA „zwyczajny a 1 kę. LE mk i \ Piac Maryacki 2. Pac Maryacki j 3) Narożny dom 
SY czysto wieprzowe: wę | - 18 lat b 
A f 0 po przebudowaniu, wolny od podai 
Kieibasy polędwicowe za 1 kg. 2K. 4h. SMALEC polski za 1 kg... M przyjmuje wkładki oszczędn. na 5 0 ków około 1500 m. kw. wa Krakowska 95 
Każde zamówienie uskuteczniam punktualnie odwrotną pocztą, do każdej stueyi i oprocentowuje je od dnia włożenia. Wolnica 2. DO SPRZEDANIA, wam; 
pocztowej i kolejowej opłatnie (franco). 3 18 parter. 387 4 1 
Przyjmując na siebie zupełną odpowiedzialność igwaraucyę Udztela swym członkom pożyczki hipoteczne, weksio- —————„m>oo2o>>2>QoL2D0oL 
że wszelki moje wyroby są zawsze świeże, a więc zdrowe | smaszne we, za poręczeniem i na podkład na dogodnych warunkach. | Wielka wysprzedaż jabi Bk 
resię się Z poważaniem Ą p 2 . , Bai 
M. LENDA. Godziny urzędowe: od 9-1 rano codziennie z wyjatkiem niedziel i świat. Nie 2. Sgpitalnej 1.4. m podróiia laika 


deserowe i kompetowe, czerwone sstetyny 

A z powodu wyjazdu na święta wysprzedajs 
się po bardzo miskiok cenach, Grzegorz 
Gmoć. 45031 


Arbenza brzytwy 


u" dnia kwietnia E 
Mn 


Główna wygrana Frcs. 400.000— 


LOSY TURECKIE 


Każde pudełko | 
zawiera nad- 
zwyczaj intere- 
sujące 


Antynikolynowe 
Wiki cjydretówe! 


Prawdziwe tylko 
w pudełkach z cy- 


= 


1 los tureoki w ratach miesięczuych po K. 8:— lub K 
po K. 16'— iub K. 20—, 
po K. 40— lub K. 60—. 


„SAPOMENTOL-MATULI“ 


najideainieiszy środek przeciw 


dają rodznie 6 ciągnień I 6 anyi 4 rei 3 po Fres. ozy Opracowane, a kaźde z mich pod gwa- 

gar z nazwą A $ p 400.000—, 3 po Fres 200-00 i znaczną alk pomniejszych wy- rancyą lepsze k i o usługi I ani- 
i | ranych: Frcs. 30:000:—, 10.000—, 6.000— iÍ t. d. it. d. ell tuziny innych eienkich elastyesnych | ma- 
JACOB i! l Röntgenowskie | g a ria za gotówkę według bieżącego kursu äsienmegu dab atiina i ei a ih potem e 


miewająco prosty | wygeday i jest jedaym 
s najdonioślejszych praktyesaych wynsiasków 
€zaSÓW nowożytnych, Arbenza brzytwa nie 


CE) » » ” 


5 LL 39 n 
Najtańsze obliczenie ceny vde bieżącego kursu daiennego. Za nadesłaniem 1 
raty wprost do mnie przekszem poczt. wysyłam urzędownie wystawiony deku- 

ment sprzedaży, uprawniający do niepodzielnege grania. 


| Pierwsza rata może być także en a drogą pobrania pocztowego. 


drapie, nie skrobie i mie zdziera skóry, Kupne 
jej oznacza wygodę i komfert, airas osaczędneść 
grosza i czasu, — De nabycia w pierwsze- 
mędnych handlach, Uważać na znak: dA 


i kia AJ FZMOWI MIESNI. ischias EAE A dne A Zlecenia giełdowe przeprowadza się jaknajkorzystniej. Arbenz, Jougne, Doubs, 151 589 4 
$ a% wielu 8 ow: R A Y 
AE domach pry- | REUMATYZMOWI STAWÓW Kental Fat hiddbą: EDWARD URBAN BR U NN. R (| APW 
R A m Ih B a U in watnych, a tysiące le- | NERWOBOLOM I BOLOM KRZYŻÓW dnym! — Tak orzeki DOM BANKOWY GROSSERPLATZ 23/25 (WE WŁASNYM DOMU). 
i | karzy uznało ton śro- | MIGRENIE, KŁUCIU W BOKACH | najwybitniejsi loka- Uczciwych stałych odsprzedawców poszukuje się 


Kanarki harce ńskie 


dek za doskonały ! — rze i pisma lekarskie. 


w TARNOWIE Wystrzegać się bezwar. | OBRZMIENIOM, PORAŻENIOM CENY NISKIE. DOBRA PROWIZYA 
Skład papieru I drukarnia tościowych falsyfikatów! wedle poleceń lekarskich. 357 20 śpiewające we dnie 
komercyalna Sprzedaż jedynie w słoikach po cenie 1:40 i 5 K. — Do nabycia we wszyst- i przy świetle, do ` 
POLECA kieh aptekach i drogueryach! Główny skład wysyłkowy i fabryka: Eug, Matula nabycja od 12 do 


kopert z firmą kupieo- 
ką K. 4., urzędow. K.5. 
Znakomicie gumowane. 
WE. EL. a "R. IENE" ik. | 


Bryndza karpacka 


1 kilo po 1 kor. 30 h. 1:20 i 50 halerzy, ser 
karpacki 1 kilo po 1 kor. 80 hal. Słonina 
biała solona najgrubsza po 1 K. 72 h, gruba 
1 K. 66 h. Smalec czysto wieprzowy po 1K 

80 h. Sadło stare żółte po 1 K. 96. Szynki 
wędzone za kilo po 2 K. 20 h. Przy wiel- 
kiem odbiorze ceny niższe. Wysyła dziennie 
da za zaliczką. Kiefer Leó Kes- 
mark (Węgry). 355 20 3 


10koron dziennie! 


Łatwy zarobek dla każdego w mieście i ua 
wsi, także w e»łkiem małych miejscowościach. 
Przyszlijcie swój adres na kartce poczt. do 
gemy Jak. König, Wien VII—671. 366 101 


Książki (0 


dia każdego wieku i starz: 2 iako r" _usze treściaj: 
aarodue. Wydawcą i odpowiedzialny redaktor Włodzimierz Strycharski 


im najem Bpo *= = 


w Radomyślu Wielkim, — Po nadesłauiu 1'85 koron wysyła się próbny słoik — 
opłatnie polecony, 


INanadchodzącą wiosną polecam do siewu 


NAJLEPSZE NASIONA 


gospodarcze, leśne, warzywne, kwiatowe 
z gwarancyą czystości i siły kiełkowania. 99 15 4 


DRZEWKA OWOCOWE I OZDOBNE. 


Krzewy, Róże pionne ł krzaczaste oraz wszelkie artykuły wcho- 
dzące w zakres gaj 5 i i rolnictwa. — Fowar doborowy. 
ceny niskie. Cennik i specyalne oferty wysyłam opłatnie. 


E. FREEGE, Kraków. 
Nabożeństwa 


„Bądź Wola Twoja“, „Cicha Łza”, „Zycie Katolickie", „Książeczka 
Kieszonkowa”, „Zdrowaś Marya" itd. w oprawach skromnych i ozdo- 
bnych. Obrazy artystyczne, „Słacye Drogi Krz żowoj” na płótnie i pa- 
pierze. Krzyże, lampki, kroplolnice, kwiaty metalowe na ołtarze i świoco. 
Poleca po cenach najniższych : 


fabryka wód miner. sztucznych I specyal. leczplczyck 


pod firmą 


R. RZĘCH I CHMIURSKI 


w Krakowie, ulica ów. Gertrudy, I. 4. 


wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. Lekarskiego krak, poissene 
przez toż Towarzystwo 


WODY MINERALNE SZTUCZNE 
edpowiadająco składem chemicznym wodom: 


EMińskie], Biezahühlerahie], Saltersklei, Vichy, Homburg, Alseingen, 


ra 
n tudzież specyalne lecznicze jak A ai bromową, jodową, żelazista, kwaśną 
Ha) wraz inne wody minóralne s przep rot. JE ło, 8 rodai mi> 
4 kowa w aptekask | Paai gad 


RUOTII EERE 


ZMD niak ante) 


LEFI 


PN PA NA NA d d d d A A 


Ala 


ror 


AN 


a a 


, 


l ZCZOWAI Kraków, Maryacki 8 


Największy handel obrazów i dewocyonali, 
Drukarnia „Głosu Narody“ (pod sars. J, R. Dbrząńskioge w Krakow, ul św Temusa 7h. 


30 K, samiczki od 
3 do 6 Koron. 


Franciszek Bębenek 


Kraków, Il. św. Sekastyana 17. 


| zc R 
„Jolanta“ 


bę al Aj Rogoszewej 
Grnaśesńa L. 14, |. Pięteo. 
utrzymaniem d 


oaza). «a na kiai 
|| M qm 


